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Kraków, 10 grudnia.
W ub. piątek rozegrano dwa międzymiastowe spotka

nia pięściarskie, które udowodniły wyższość polskich bok
serów nad bokserami niemieckiemi. W Warszawie go
ścił zespół niemieckich bokserów z Gdańska, ulegając re
prezentacji stolicy w miażdżącym stosunku 1:15, zaś team 
Poznania walczył we Wrocławiu, bijąc reprezentację te
goż miasta 8:6. Obydwa wyniki wywołały znaczne wra

P o z n a ń —W r o c ła w  8:0 ,
Wroclaw, 8 grudnia (teł.). Olbrzymi cyrk Buscha był 

dzisiaj, w piątek, widownią czwartego zrzędu, a pierw
szego w „nowych Niemczech“ spotkania bokserskiego 
Poznań—Wrocław. Zawodom towarzyszyło duże i zro
zumiałe zainteresowanie. Zgóry 3 tysiące widzów za
pełniło widownię w nadziei, że będzie świadkiem zwy
cięstwa barw Trzeciej Rzeszy. Bilans poprzednich spot
kań 10:6 dla Poznania, 8:8 i 12:4 dla Poznania zapowia
dał zaciętą i emocjonującą walkę o punkty. Drużyna 
niemiecka została niezwykle starannie przygotowana 
przez b. znanego internacjonała Sängern, a protektorat 
nad zawodami objął komisarz sportowy na cały okręg 
śląski Rennecker. Dla podkreślenia ważności tego spot
kania polsko-niemieckiego radjo wrocławskie transmi
towało je na Berlin, Monachjum i Lipsk. W tych wa
runkach osiągnięte zwycięstwo polskich pięści należy 
uważać za wysokourartościowe i wyrazić poznańskim 
bokserom wyrazy uznania

r.a godne reprezentowanie barw polskieh.
Przyjęcie gości było więcej niż kurtuazyjne. Gospo

darze’ prześcigali się wprost w serdecznych i szczerych 
uprzejmościach. Wkraczającą w ring drużynę poznańską 
powitał hymn polski, odegrany przez orkiestrą S. S„ 
złożoną z 60 ludzi. Na pierwsze dźwięki naszego hymnu 
państwowego cała sala poderwała się z miejsca i w po
stawie na baczność wysłuchała go w pełnem skupieniu. 
Po odegraniu następnie hymnu niemieckiego rozpoczęły 
się ceremonje powitalne.

Pierwszy przemawiał p. Sänger, jako kierownik ob
wodu czwartego środkowych Niemiec, podkreślając z na
ciskiem ważność dzisiejszego spotkania, które przyczyni 
się niewątpliwie do nawiązania braterskich stosunków 
między sąsiadującemi narodami, przerwanych przez po 
przedni reżim (zawody odbyły się po dwuletniej 
przerwie — przyp. red.). >(

Następnie zabrał głos 24-letni „Gausport-luhrer 
Rennecker, mający dyktatorską władzę we wszystkich 
gałęziach sportu na cały okręg śląski. — Przemówienie 
Renneckera było krótkie, ale mocne i dobitne. Żądał on 
kategorycznie od publiczności, aby w dzisiejszym me
czu zachowała się z godnością tak, jak przystoi na 
obvwateli Trzeciej Rzeszy. Po przemówieniu przedstawi
ciela drużyny poznańskiej i wymianie wzajemnej upo
minków zakończyła się część oficjalna i rozpoczęły się 
walki, które w ogólnym stosunku przyniosły wynik 
Ä.-6 na korzyść Poznania. . . . . .

Zawody stały na wysokim poziomie. Najsilniejszym 
punktem reprezentacji poznańskiej był

doskonale usposobiony Kajnar,
który swego groźnego prząciwnika już w pierwszej run
dzie’ posłał do „8“ na de»ki. Zwycięstwo Kajnara powi
tała publiczność wrocławska burzliweini oklaskami.

Piękny pokaz techniki bokserskiej zademonstrował 
Majchrzycki, którego powitano brawem już, przy wej
ściu na ring. .

Z Niemców wyróżnili się: przeciwnik Kajnara Urban, 
dalej Hüttner I i Wentzel. Właściwszy dla nas wynik 
meczu wyraziłby się cyfrowo 11:3. Decyzje bowiem sę
dziowskie pokrzywdziły wytaźnie Rogalskiego i Sipiń
skiego, podczas gdy Dankowski zasłużył na remis. — 
W ringu sędziował p. Sadlowski ze Zgorzelic, jako 

kierownik walk bez prawa głosu, na punkty: Gerste
mann (Berlin), Scholz (Wrocław) i Gucki (Poznani.

Przebieg walk
był następujący: , . .

Waga musza: Sobkowiak (mistrz poznańskich junjo
rów)—Raster (eksmistrz połudn.wsch. Niemiec). — to  
dwóch pierwszych zupełnie wyrównanych starciach, 
w 3-ciej rundzie Sobkowiak wyraźnie słabnie, oddając 
zwycięstwo na punkty, zresztą zasłużone, silniejszemu 
od siebie fizycznie Baslerowi. Wrocław prowadzi 2.0. 

Waga kogucia: Rogalski (eksmistrz Polski)—Miner.
Przez wszystkie trzy słarcia wyraźna przewaga Rogal
skiego, który górował zarówno pod względem siły cio
su jak i techniki. Wynik remisowy, który został po tej 
walce ogłoszony, krzywdził wyraźnie Poznanczyka toteż 
wywołał zrozumiałą konsternację w drużynie polskie/.
3:1 dla Wrocławia. ,

Waga piórkowa: Kajnar (mistrz okręgu)—Urban (eks- 
niistrz poludn.-wsch. Niemiec).

Najładniejsza i najciekawsza walka dnia.
Cały cyrk trząsł się od entuzjastycznych okrzyków pod 

,dresem Kajnara. „Der kommende Mann — jak Kaj 
nara nazwano — był faworytem cale/ widowni. — «
dwóch pierwszych rundach wysoko wygranych i na 
nunkly przez Kajnara, trzecią rundę oddaje Poznan- 
cPzyk Urbanowi, który dysponował kolosalnym wprost 
ciosem i niezwykłą wytrzymałości". ***'
nakże punktów w pązrzerfmch starciach Urban 
zdołał nadrobić, t^ e i Kajiuir wygrywa Walkę 
punkty. Wynik ogó.ny 3:3.

me
na

żenie w niemieckich kołach sportowych, które pamiętają 
dobrze porażkę Polaków 2:14, poniesioną w ub. roku.

Ogniową próbą bokserów polskich będzie jednak dopie
ro mecz Polska—Niemcy, który odbędzie się w ramach 
rozgrywek o puhar Środkowej Europy w roku przyszłym. 
W każdym razie obydwa piątkowe wyniki zwóciły uwa
gę Niemcom, iż polskich pięściarzy lekceważyć nie wolno.

(Red.)

przeciwnikiem. Kreisch nieniordowaną 
nadrabia! swe braki. Majchrzycki konsekwentnie zbiera

Waga lekka: Sipiński (eksmistrz Polski)—Büttner I. 
(mistrz połudn.wsch. Niemiec). Büttner o głowę wyższy 
od Sipińskiego legitymował się również większą rutyną 
ringową. Mimo to technicznie górował Sipiński, mając 
w pierwszej rundzie większą, a w drugiej mniejszą nieco 
przewagę, natomiast oddał zupełnie trzecią rundę prze
ciwnikowi skutkiem braku wytrzymałości. Büttner wal
czył nieczysto, za co otrzymał dwa ostrzeżenia. Wynik 
remisowy krzywdzi może Sipińskiego. Ogólny stan 1:4.

Waga półśrednia: Dankowski (mistrz junjorów)—Ma- 
tyn (wicemistrz Niemiec).

Najsłabsza walka dnia.
Obydwaj zawodnicy walczyli b. nieczysto, a Dankowski 
szedł za „dziko“. Zwycięstwo przyznano Niemcowi. — 
Wynik remisowy bardziej odpowiadałby przebiegowi 
walki. 6:4 dla Wrocławia.

Waga średnia: Majchrzycki (b. wicemistrz, Europy)— 
Kreisch (eksmistrz połudn.-wsch. Niemiec). Majchrzycki 
conajmniej o dwie klasy górował techniką nad swoim

wspaniale zwuciesiuio pięściarzy Warszawa
nad Gdańskiem 15:1

Doskonalą torma zawodników warszawskich— fidansk nie meßt zadowoli*
W arszawa, 8 grudnia.

S ala  cyrku  Staniew skich była' w piątek terenem 
oczekiwanego z wielkiem zaiinteresowamiem nuę- 
dzymiastowegio meczu bokserskiego W arszaw a — 
Gdańsk o puhar prezesa senatu gdańskiego dr 
Rauschninga. D la tych, którzy spodziewali się za
ciętego równorzędnego pojedynku, zawody sp ra 
wić m usialy spory zawód, ponieważ w większości 
spotkań goście, słabsi o klasę, nie po tra fili nawet 
zawiązać walki i stworzyć pozorów niepewności 
wyniku. Ju ż  bowiem w spotkaniach tych po pierw 
szych uderzeniach wiadomem było, że zawodnik  
w arszaw ski będzie góra.

Jeśli jednak chodzi o zadowolenie z dobrej tor- 
m y zespołu warszawskiego, to stw ierdzić trzeba 
że opuszczaliśmy cyrk  w pełnem przeświadczeniu 
o obecnej w ysokiej sile reprezentacji stolicy, k tó
ra  w swym najsilniejszym  składzie w ydaj« się 
być w danej chwili groźna naw et dla najbardziej 
renomowanych stolic Europy.

Przecież gdyby nie choroba Kazim ierskiego, 
którego zastąpił dobry ale znacznie mniej reno
mowany Małecki, w ynik brzm iałby z pewnością 
16:0, a w takim  stosunku reprezentacja Gdańska, 
identyczna niemal z reprezentacja Prus И schod- 
nich, n ig d y  z n ik im  nie przegrała (!).

Mamy wprawdzie pewne zastrzeżenia, co do nie
których zawodników, zwłaszcza jeśli chodzi o sku 
teczność ciosu (P isarski, Antczak), nadto Mizerski, 
jako reprezentant wagi ciężkiej, nie może byc 
w skutek małego wzrostu groźnym  dla dobrych 
technicznie przeciwników, ale w stosunku do 
Gdańska, d rużyna w arszaw ska dopraw dy nie m ia
ła wcale słabego punktu .

Najlepsze w rażenie spraw ili tym гаяиш 
Cyran, Bąkowski I Seweryniak,

natom iast obu m istrzom  Polski (P isarski i A n t
czak) brakuje decydującego ciosu. Gdyby bowiem 
nie ten brak — pow inni byli w ygrać swe walki 
nokautem . ..........................

C yran  posiada duże braki w zasłan ian iu  się i z 
tego powodu sporo sam  ciosów otrzym uje, ale je 
śli ohodzi o silę jego uderzenia, to nie m a m y tu ta j 
żadnych zastrzeń. . . .

Odnośnie Sew eryniaka, pochwalić trzeba jego 
doskonała technikę, według k tórej nawet przy w y
sokiej przewadze nie zapom ina on o kryciy i o 
punktow aniu. Cios jego choć niezbyt, efektowny, 
m a dużą wagę (prosto). Najlepszym z tej tro jk i 
jes t B ukow ski, dzięki pięknemu stylowi i dużej 
technice. Specjalnie zadziwia jego zmysł do w y
korzystyw ania dogodnych sytuacyj.

Bardzo dobrze spisał się także Birenbaum , k tó
ry  dzięki ostrem u tem pu i agresyw ności oszoło
m ił przeciw nika i zm usił go z m iejsca do defen- 
zywy. Bardzo szybkim okazał siię także zacięty Ma
łecki, nadziew ający się jednak często na proste 
Lenskiego.

P isa rsk i im ponuje przedewszystkiem wysoka do
za sp ry tu  w punktow aniu ii, zaskakiw aniem  prze
ciw nika niespodziewanemi ciosami, k tóre jednak 
nie posiiadają dostatecznej siły. A ntczak  jest od 
niego znacznie słabszym  technicznie, a nadto przy

, .. nosa przeciwnika, ale pod koniec każdej rundy Cy- 
agresywnosci ran  przewaga bezapelacyjnie. K ilka celnych pra-

------------  —  ------- . . entnie zbiera Wy C}j s ierpów C yrana osłabia ostatecznie Bykow-
prz.ez wszystkie trzy starcia punkty, potrzebne mu o skiego, który  jednak Ogółem biorąc zadowolił. W y-  
wysokiego zwycięstwa. 6:6. gryw a Cyran na p unkty .

Waga półciężka: Przybylski (wicemistrz Polski)-“ W a g a  liokka: Bukow ski CN) — W essel (G). Lep- 
Wcnzel (mistrz połudn.-wsch. Niemiec). Wenzel stan SZy technicznie Bąkowski przeważa nieznacznie w 
,.wvga“ ringowy. Przybylski natomiast bardziej agresy pierwszych dwóch rundach, ale do ostatecznej 
wny. ponadto górował czystym ciosem. Poznańczyk n« rozpraw y dochodzi w trzeciej rundzie, gdzie Bą- 
wyraźną przewagę w pierwszej i drugiej rundzie, trzeć« kowski, zwiększywszy tempo, „posyła“ przeciwni- 
jest wyrównana. Sędziowie dają zwycięstwo Przybył ka dwa razy na deski, a za trzecim  razem prawy 
skiemu, co galerja — po raz pierwszy w ciągu caleg‘ sierpow y w szczękę, powoduje w yliczenie Wasse- 
wicczoru — przyjmuje protestami. Walka zakończył1 ;№ Sędzia ogłasza zw ycięstw o Bukow skiego przez 
zarazem programem objęte zawody, dające zwycięstwa nofam f'
Poznaniowi 8:6. i W aga półśrednia: S ew eryn iak  (W) — B ialk  (G).

IV uraioa Przez cały czas przeważa Sew eryniak, doskonaleW nadprogramowej walet punktu jąc i nie dopuszczając przeciw nika do cio-
w wadze ciężkiej walczył Hóntschel z Berlina (kłód su. W drugiej rundzie prosty Sew eryniaka „posy- 
tydzień temu pokonał w eliminaeyjnem spotkaniu lt'f ła“ B iałka do trzech na  ziemię, a w trzeciej ruu- 
ycnera. eksmistrza Brandenburgii) z Wiśniewski«! dzie przew aga W arszaw ianina jes t jeszcze wido- 
obecnvm kpt związk. P. O. Z. B., zastępującym chart czniejsza. T ylko gong ratuje B iałka od niehybnego

.......................... rięcei«' nokautu. W ygryw a Sew eryniak na punkty.go Piłata. Należy tu podkreślić oliarność i pośw , 
Wiśniewskiego, który mimo braku treningu ,po przesil11 
2 latach przerwy, stanął w ringu. Wobec zupełnie nif 
równych szans walki sekundant Poznania podda! U’«' 
niewskieyo w drugiem starciu.

Po zawodach odbył się bankiet, który zaszczycił ró* 
nież swą obecnością konsul polski p. Bratkowski wr»! 
z swymi współpracownikami. Wśród miłego nastrój11 
na toastach i serdecznej wymianie myśli upłynął cl»’ 
aż do odjazdu pociągu. Odprowadzeni na dworzec prze 
gościnnych do ostatniej chwili gospodarzy, wywoź« 
Poznańćzycy, prócz cennego zwycięstwa, najmilsi1 
wspomnienia ze stolicy poludn.-wschodnich Niemiec.

swym braku  ciosu, jeszcze i wolniejszym DobfJ tawodni Wisl XIiec- ,■
jego stroną, to um iejętność w opracow yw aniu sO, J " * () ni(.h
bie pola do przyszłych akcyj. _ . I u  . i .

Mizerski, mimo niedogodnych kw alifikacyj fl’
ciężką wagę, zadowolił, gdyż bardzo rozumni1 Rzadko kiedy widziało się tak liczne dobre walki, jak 
p ra^ zekaF p ierw sze^atak i^ przeciyyn ika , oszczędz» ^ n’ a' potkania Rudzki-Kasiński Brabański-
jąc się do trzeciej rundy na generalną ofenzyW^ f ’.,k- Mieczys awski-Kowaczek oraz W raz.dło-Morawa 
dzięki której zdołał uzyskać punktowe zwycięstw^ 1 spotkały się z gorącem

0  zespole gdańskim  trudno wiele p o w i e d z i e ^ "" "'idowm. która mogła wyjątkowo, oglądać
Nie była to drużyna ani dobra ^ n i c z n i e  przedstawiają się nast:
szybka, ani błyskotliwa. Mimo swych w a lo ro w J  musza:\ (>Wilk‘)wski ,$l.)_H iron (Kr.). W spot-

yskieni (z powodu nadwagi Hirona, zawod- 
wygryuia już w pierwszem starciu przez k. 

ty lko’ zadziwić, ale j a k ’ już wyżej zażmaczyliśn.51 " ^ ^ ' a; Rrawczyk (Sl.HGoldfluss (Kr.). Drugi
*nwodnik Makkahi, reprezentant Krakowa, stawia dobry 
°pór i przegrywa dopiero na skutek wyczerpania, w trze-

zycznych i górow ania wzrostem (a pewnie i w» . -  ---• -•gą) nad każdym niem al ze swych w arszaw ski^ nn, *uMł vV w iS L 
przeciwników, zawodnicy gdańscy nie zdołali me' ‘ an  .„i„ „...a.,: -1 ;ć.nV 0 Nawokowski.
w większości spotkań

zawiązać równorzędnej walki. ‘
Zaprezentowali się onii, jako zawodnicy przede'* 

szystkiem  bardzo powolni i bez in icja tyw y. Nid 
tepszym był chyba dobry technicznie i rozporz.8 
dzający dużą dozą ru tyny  Leński — zdobywca X 
dynego punktu  dla swych barw. Obok niego W?
różnić możnaby, Bykow skiego, k tóry kilkakrotni yVa„.( ]ekkn. mric (Sl.| ma łatwą pracę z Panzerem
zdołał zagrozić Cyranow i, oraz Kossa, dzteim -  ............
staw iającego czoło Pisarskiem u. .

Śmieszną postacią był olbrzymi K ansky — ó« 
skonały p artn e r dla takiego Wocki. Mimowoli E?' 
rów nanie to nasuw ało się podczas jego walki z M1 
zjeirsikim. . .

Sędziowanie p. K ościelskiego  (Poznań) w rin fr 
bez zarzutu. Punktow ali: delegat gdański oraz r  
Cendrowski z W arszawy. Przyjęcie gości przez 
downię bardzo serdeczne. Po zawodach publię* 
ność, zadowolona z doskonałego rewanżu pięści» 
rzy za nieszczęsną porażkę piłkarzy w Gdańsk’1, 
obdarzyła reprezentację sw ą grom kiem i oklask» 
mii. Widzów zebrał się kom plet — 3 tysiące.

Zawody rozpoczęły się od tradycyjnego poW) 
tania na ringu i krótkich przemówień przedstaw1 
cieli G dańska i W arszawy. .

N astępnie i»otoczyły się walki, przyezem jnż " 
połowie mleczu zwycięstwo stolicy było ugrunw. 
wane.

Oto przebieg zawodów:
W aga m usza: Birenbaum  (W, — Radko  (G). 

renbaum  bardzo szybki cały czas a taku je  i wa1 
eząe na dystans punktuje bezustannie. Gdańszcz»* 
zbyt powolny i defenzywny, zdaje się że wog°'. 
do ciosu nie dochodzi. Zwycięża Rirenbaum  
punkty .

W aga kogucia: M ałecki (W) L eński (G). 
stępujący K azim ierskiego Małecki usiłu je narZp 
cić przieciwniikowi swe szybkie tempo, ale Len» 
stopuje go doskonale lew.emii prostem i,. czW« 
punktu jąc, Małecki nic zraża się tern i najczęś*ń , 
on jes t w ataku. Gdybyśm y mięli punktować ę  
atakow anie, Małecki byłby zwycięzcą. W alka  m 
rozegrana. ,

W aga piórkow a: Cyran  (W) jeszcze przed '*», 
ką miał (lwa punkty, wskutek nadwagi R ykow sk1 
go (G). W spotkaniu  tow arzyskim  nie było  n ” j 
nież wątpliwości, W pierwszej rundzie Byków'»
dużo tra fia , w drugiej powoduje naw et kontU'

W aga średnia: P isarski (W) — Koss (G). P isar-

Śląsk zwycięża Kraków w boksie 12:4
Kraków, 11 grudnia.

Powyższe międzymiastowe zawody bokserskie przynio
sły dotkliwą porażkę bokserom Krakowa, którzy mają 
jednak na swoje usprawiedliwienie poważne osłabienie 
składu. Przypadkowo zbiegło się tak, iż choroba zmusiła 
kilku doskonałych zawodników krakowskich do pauzowa
nia. a to Chrostka, Juszczyka i Sworzeniowskiego. Przy 
ich udziale rezultat zawodów wypadłby niewątpliwie za
szczytnie/ dla barw Krakowa.

Pięściarze śląscy zaprezentowali się doskonale, widać 
wśród nich kilka pierwszorzędnych sil, dysponujących 
niezwykle silnym ciosem, groźnych dla reprezentantów 
każdego okręgu w Polsce. Przedewszystkiem wyróżnili się 
Rudzki, Milic, Rrabański. Wrazidlo i Nowakowski.

7. krakowskich reprezentantów’ najlepiej wypadli dwaj 
Żbik I, którzy zainką- 

punkty. Obok nieb walczyli doskonale 
i Kosiński.

ciej rundzie na punkty.
Dobra walka rozgorzała dopiero w wadze piórkowej,

(idzie spotkali się Rudzki (Śl.)—Kasiński (Kr.). Rudzki 
"ykazał znacznie większą rutynę i zwycięży! zasłużenie 
*ta punkty.

IKr.), który ani chwili nie jest groźny. Wygrywa na pun
kty Milic.

Waga półśrednia: Nareszcie pierwszy punkt zdobywa 
a Krakowa Żbik 1 po ludnej i interesującej walce z

Uczestnicy meczu bokserskiego Kraków— Śląsk. Na lewo: reprezentacja Krakowa, stoją od lewej: tliron, Goldflu 
Maćko. Na prawo: reprezentacja Śląska: stoją od lewej: Nowakowski. Krawczyk, Rudzki, Milic,

ss, Kasiński, Panzer, Żbik I, Mieczyslawski, Morawa i 
Brabański, Koma czek, Wrazidlo i Uherek.

ski cały czas w a tak u  zaskakuje przeciw nika swe- 
mi niespodziewanem i pociągnięciam i, ale nie roz
porządzając decydująco silnym  ciosem, zadaw ala 
się punktowaniem . W yg ryw a  też zdecydowanie 
na punkty .

W aga półciężka: A ntczak  (W) — Möller (G). 
W alka nieciekawa, przy w yraźnej przewadze A n t
czaka, który  nie m ając zbyt silnego ciosu, całą 
swą uwagę zwrócił na um iejętne w yrabianie sobie 
okazyj do punktow ania. Möller nie mógł dogóle 
dojść do ciosu. W yg ryw a  A ntczak na punkty .

W aga ciężka: M izerski (W) — K a n sky  (G). 
W pierwszych dwóch rundach wyższy o głowę od 
M izerskiego Gdańszczanin jes t częściej w ataku, 
ale wskutek surow ej techniki nie po trafi skutecz
nie dopaść W arszaw ianina. W trzeciej rundzie jWi- 
zerski, wyczekawszy dogodną sytuację, przystępu
je do ofenzywy i trafiw szy kilkakro tn ie celnie 
przeciwnika, -wygrywa zasłużenie na punkty.

Ostateczny w ynik: 15:1 dla W arszaw y.
Po zawodach odbył się bankiet, w ydany przez 

W arszaw ski O. Z. B.
A. Sz.

Brabańskim (ŚI.), który zaprezentował się doskonale.
Pierwsze i jedyne zwycięstwo odnosi w wadze średniej 

Mieczyslawski, który ma ciężkie zadanie z silnym bokse
rem Naprzodu z Rudy, Kowaczkiem. Zwycięstwo przypa
dłe Mieczyslawskiemu po twardej walce na punkty.

W wadze półciężkiej zanosiło się początkowo na po
rażkę Morawy, który inial do czynienia z kandydatem na 
tegorocznego mistrza Polski, Wrazidłą. Przez dwie pierw
sze rundy wydawało się, iż zwycięstwo Ślązaka będzie 
bezsporne. Kiedy on jednak nie potrafił wykorzystać swej 
przewagi, przeszedł Morawa do energicznej ofenzywy i 
nadrobił różnicę punktów, uzyskując przez to remis.

Ostatnia walka była tylko formalnością, gdyż nowowy- 
stawiony zawodnik Wawelu Maćko, nie mógł stawić je
szcze oporu bardziej rutynowanemu bokserowi IKB 
(Świętochłowice) Vherkowi. Toteż w drugiej rundzie zo- 
staje Uherek zwycięzcą, na skutek poddania się przeciw
nika.

.Sędziował dość miękko p. Kupferstein z Warszawy, na 
punkty pp. Turecki i Wende. Publiczności około 700 wi
dzów.

Pięściarze Brna po raz trzeci 
pokonani w  Polsce.

Trzecim, w ystępem  bokserów berneńskich był 
m eczr z W awelem w K rakowie. Także i ten mecz 
zakończył się porażka Czechów 5:9, przyezem sami 
Czesi pow iadali, że nie spodziewali się tak  groź
nego przeciwnika w Krakowie.

W yniki były nast,: w wadze muszej Sworzeniow- 
ski bije Boucka, w wadze koguciej Szczurek  re 
m isuje z N aeratilem , w piórkow ej K asińsk i mimo 
początkowej przewagi przegryw a na punkty  z Ze
lnika, w wadze lekkiej Panzer b ije na punkty  Sto- 
klaska, w wadze półśredniej debju tan t Kolonka 
ulega Stócklow i, w wadze średniej K urka  w ygry
wa na jiunkty z Sehmiedtem, w wadze półciężkiej 
Morawa bije na punkty  Vlaska. Sędziował p. K or
ci as.

Hecz bokserski liasinonea— Pogoń
12:4.

I.wów, 10 grudnia, (tel.) W Hali Sportowej odbył się 
w niedzielę mecz pięściarski Hasmonea—Pogoń, zakończo
ny po ciekawym przebiegu zuii/cięshocni Hasmonei w sto

sunku /2.4. Hasmonea dysponuje w chwili obecnej bar
dzo silnym zespołem, na czele którego wybijają się Acker- 
mon, Schirak, Stras, z pięściarzy Pogoni dobrze zapo
wiadają się Turkiewicz, Żólkiewicz, Pospolita i Jerzyk. 
tudzież zaawansowany Leoniak.

Wyniki w poszczególnych walkach były nast.: W wadze 
muszej Thur (Hasmonea) wygrywa po równorzędnej wal
ce ze Szpitenerem na punkty, w wadze koguciej Schirak 
(Hasmonea) zwycięża Turkiewicza (Pogoń) po drugiej 
rundzie, zmuszając go do kapitulacji. Turkiewicz walczył 
bardzo ambitnie i wykazał znaczną odporność na silne 
ciosy rutynowanego przeciwnika.

W wadze piórkowej Ackerman (Hasmonea) już w 
pierwszej rundzie posyła Barskiego (Pogoń) do 10-ciu na 
deski, w wadze lekkiej Binstok (Hasmonea) wygrywa po 
mało ciekawej walce z Pospolitą (Pogoń) na punkty, w 
wadze półśredniej Żółkiewicz (Pogoń) wygrywa z Kor- 
sowercm na punkty. Zawodnik Pogoni fizycznie przed
stawia się bardzo dobrze, technicznie jest jeszcze surowy.

W wadze średniej Stras (Hasmonea) zwycięża cięższe
go o 7 kg. Bolibrzuchowskiego w drugiej rundzie przez 
k. o. W wadze półciężkiej mało ruchliwy Bobner (Ha- 
koahi zwycięża zdecydowanie Jerzyka (Pogoń) w trze
ciej rundzie przez k, o. W wadze ciężkiej Leoniak (Po
goń) wygrywa z b. zawodnikiem berlińskiej Makkahi, 
Trauberem na punkty. Sędziował p. Dobrzański.

Zawody powyższe zorganizowano na całkiem nowym 
ringu konstrukcji żelaznej, kosztem około 4.000 zł., za
kupionego przez Ośrodek WF przy DOK VI. Ring ten 
odpowiada wszelkim wymogom sportu pięciarskiego i 
higjeny i należy do nielicznych tego rodzaju urządzeń w 
Polsce.

„ P ie r w s z y  k ro k **  b o k s e rs k i 
w  B ia ły m s to k u .

Białystok, 10 grudnia, (tel.) Wyniki pierwszego kroku 
bokserskiego w Białymstoku, który odbył się w sobotę i 
niedzielę przy udzale około 30 zawodników są nast.:

Waga papierowa: Lukacznik—Stasiewicz (Grupa przy 
Ośrodku WF) wygrał po ciekawej walce Stasiewicz. Wa
ga kogucia: Sereński (ZKS) wygrywa w. o. z powodu nie
stawienia się przeciwnika. Waga piórkowa: Stach (Grupa 
Ośrodka) wygrywa również w. o. z powodu niestawienia 
się przeciwnika. Waga półśrednia: Syrulnik (Makkahi)— 
Epslein (ŻKS) wygrał minimalnie na punkty Epsten. Wa
ga średnia: Grynkiewicz (Grupa Ośrodka) wygrał w. o. 
z powodu niestawienia się przeciwnika. Widzów sporo. 
Sędziował w ringu por. Żmudziński i st. sierź. Nowakow
ski.

* * •
MECZ BOKSERSKI WARSZAWA—BUDAPESZT ro

zegrany zostanie 17 b. m. w cyrku warszawskim. W skład 
drużyny budapeszteńskiej wchodzić będzie dwóch mi
strzów Europy (Szabo i Szigeti), zresztą zespół będzie 
idiotyczny z reprezentacją Węgier, która ostatnio zdoby
ła puhar środkowej Europy. Program walk przedstawia 
się anstępująco: Rothole (W)—Enekes li (B), Kazimier
ski—Szallay, Cyran—Szabo, Bąkowski—Harangy, Sewe
ryniak—Varga, Pisiarski—Jcles, Antczak—Szigeti, Mi
zerski—Gyorffy.

DRUGI PÓŁFINAŁ O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI GEDANIA—WARTA wyznaczony na 17 b. m., 
również nie odbędzie się w tym dniu, ponieważ Warta 
nie chce się zgodzić na proponowany przez Gedanję ter
min 16 grudnia, mimo, że Gedanja legitymuje się pismem 
samego prezydenta senatu gdańskiego dra Rauscbinga, że 
nie może mieć na 17-go sali, która od szeregu tygodni 
jest na inny cel zamówiona. Warta tłumaczy swą odmo
wę rzekomo niemożnością uzyskania urlopów dla swych 
zawodników. Wrazić nie dojścia do skutku tego meczu 
Warta weszłaby do finału walkowerem i spotkałaby się 

"następnie ze Skodą w Warszawie.
DELEGAT P. Z. B. NA KONGRES „MITROPA CUP“ 

W PRADZE w dniu 29 listopada b. m. inż. Otlewski nie 
wyjechał, ponieważ paszport z Warszawy nadszedł o je
den dzień zapóżno do Poznania.
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Ic-estnicu treningu hokejowego „Pogoni“ lwowskiej. Stoją od lewej: Ehrlmr Kra- 
suski Grouer. Sokołowski (Lechja), Henunerling, kunach, Kupczyński, liereza, Sa 

biński, Wacek Kuhar, Stworzeński i ,W eissberg.

Drużyny piłkarskie T. K. S. „29“ Toruń i K. S. MiJc U n je^ O  w de-
o umHcie do kl. A. Awans ten uzyskała drużyna IKS „2J , b</qc < «K 

c ydu jącem s pot kani u.

Pomorskie kolegjum sędziów,
Lnt lirózda Pisarski i Polmaszck. siedzą. Kamieniarz, unici, p  j .  y nkr<i\K^ńczok Czekański i Żmudziński. (Zdjęcie dokonane z okazji łO-lecta Pom. OKS). Fragment z meczy « m istrzostwo Ligi angielskiej m iędzy Arsenal’eni a Liverpool’em. Engłisch (na prawo) strzela bramkę głową dla Liverpool"u, wykorzystując piękne podanie 

fflewenhuys’a (trzeci od lewej w białej koszulce).

KAI F.1D0SK 0P  SPORTOWY. Gra Anglików nie jest piękna lecz skuteczna*
W r a ż e n i a  z  m e c z u  l i g i  a n g i e l s k i e ! .

z Palusiński (Polonia Przemył!) odniósł w r. b. szereg 
wysokowartołciowych sukcesów w wielu zawodach 

kolarskich.

Powyżej: J. Witkowski (IłKM Bydgoszcz), czołowy mo
tocyklista pomorski, uzyskał w r. b. szereg pięknych 
wyników, zwyciężając w kilku poważnych tmpre ac

Poniżej: Marmol (LTŁ Lwów) mistrz Lwowa w jeidzie  
figurowej na lodzie w czasie treningu.

Pr. Gęslwiński (Olympja Grudziądz), czatowy \Zapainik 
polski w wadze pól cię ż kiej.

Londyn, w grudniu.
Gdy w roku ubiegłym przyglądałem się meczowi ligo

wemu Euerton-Chelsea w Słamford Bridge, odnosiłem 
wrażenie, że przyglądam się zawodom dwóch bardzo 
słabych drużyn. Wówczas grał w barwach Evertonu 
słynny Dirie Dean na pozycji środkowego napastnika, 
lecz zarówno on, jak i inne wielkości (według pojęcia 
brytyjskiego) w danym wypadku nie moyly zaimpono
wać.

Gry: Millwaad— Reading i inne rozgrywki puharowe 
oraz ligowe nie mogły zmienić tego wrażenia, że w An- 
glji stosuje się w pilkarstwie metody, ograniczające się 
wyłącznie do skuteczności, bez. względu na piękne wy
kończenie techniczne, do którego nasze społeczeństwo 
tak doniosłą wagę przywiązuje.

Mimo to oczekiwałem z wielkiem zainteresowaniem 
meczu ligowego Arsenał—Liuerpool. Meczowi przygląda
ło się 50.000 ludzi, lecz gra tak ciekawie się zapowia
dająca, po 20 minutach stała się tak beznadziejna i nie 
interesująca, że najchętniej wyszedłbym ze stadjonn.

Od samego początku spotkania
gra była chaotyczna,

bez planowej podbudowy. Każdy _ gracz starał się wszel- 
kiemi siłami przesunąć piłkę pod bramkę przeciwnika 
i lo zdawałoby się być jedynym celem gry. Pod bram
ką Anglicy byli bardzo niebezpieczni.

W ich usiłowaniach nie natrafiali na odpowiedni sprze
ciw sędziego, który interweniował w bardzo nielicznych 
wypadkach. Skutkiem tego gra była bardzo rzadko 
przerywana, co wpływało na szybie przenoszenie piłki 
z pod jednej bramki pod drugą. Poszczególni gracze byli 
znacznie szybsi od najszybszych graczy kontynentu. Byli 
również bardziej zacięci i przebojowi. Innymi słowy mó- 
wiąe, należy stwierdzić, iż Anglicy są w stanie strzelić 
wiele bramek, nie stosując, jak się to mówi według na
szych pojęć, pięknej gry.

Należy zwrócić uwagę na
uform owanie drużyny Arsenału.

Aby wyjaśnić tajemnicę systemu gry Anglików przedsta
wiamy ją poniżej schematycznie z objaśnieniem każdej 
pozycji, na przykładzie drużyny Arsenału.

Male

Moss
(bramkarz)

Hapgood
(prawy obróńca) Sidey (lewy obrońca)

John (środkowy pomocnik) Jones
(piawy pomocnik) (lewy pomocnik)

Coleman James
(prawy lącznikf (lewy łącznik)

Hulme Dunne Bastin
(prawy skrzydłowy) (środkowy napastnik) (lewy skrzydłowy)

Jak więc widzimy, obok obrońców funkcjonuje Środ
kowy pomocnik, później dopiero idą skrajni pomocnicy,

następnie druga linja ataku z łącznikami i dopiero 
„główna“ linja napadu z trzema napastnikami, miano
wicie środkowym i obydwoma skrzydłowymi.

Środkowy pomocnik nie ma innego zadania, jak tyl
ko utrzymywać linję równoległą do linji „W“ napadu, 
co mieliśmy przykład na sobotnim meczu, na którym 
środkowy pomocnik Arsenału wprost byt przyklejony 
rlo kierownika napadu drużyny przeciwnej. Atak prze
prowadzał swoje akcje w ten sposób, że skrajni po
mocnicy podawali piłkę do łączników i ł. d. — Nie 
zauważyłem nigdy naprzykład, aby Środkowy pomocnik 
kiedykolwiek wspomagał swoich napastników.
Byłoby to, jak się to mówi, przekroczeniem 
kompetencji.

Ten system gry, jak to już stwierdziliśmy 
w roku ubiegłym, jest

nastawiony na skuteczność,
t. zn. chodzi o to w pierwszym rzędzie, aby nie 
dać sobie strzelić żadnego gola, a dopiero po
lem, by samemu jak najwięcej bramek uzyskać.

Czy ,ta taktyka jest złą czy dobrą, nic można 
zadecydować, w każdym razie faktem jest, iż 
tego rodzaju system gry podoba się ludzi°m, 
czego mamy wymowny przykład w obecności 
co najmniej 50.000 widzów na [każdym meczu 
Arsenału. —- Gra lego rodzaju me Wiedniu nie 
zdobyłaby sobie sympatyków, ponieważ widzo
wie przyzwyczajeni są do oglądania czegoś lep
szego. Młoda jednak generacja angielska za
pomniała o klasycznych wzorach footballu 
i zadawala się tern, co widzi na boiskach swo
ich klubów ligowych.

Piłkarze angielscy są pod względem techniki
znakom icie wyszkoleni,

a także w zakresie; gry głową dokazują cudów.
Tam jednak, gdzie chodziło o grę kombinacyj
ną, tam pozostają gracze angielscy w tyle 
w porównaniu z Srodkowo-europejskiemi.

Wystarczy przytoczyć jeden przykład: Li
verpool miał przy stanie 1:2 na lö minut przed 
końcem meczu jeszcze wiele szans do wyró
wnania, ponieważ kontuzjonowany Iłunne mu- 
sial opuścić boisko i Arsenal grał w dziesiątkę. 
Środkowy napastnik Liverpoolu English stał 
zawsze sam daleko na przodzic od swoich 
łączników. Gdy gracze Arsenal'u spostrzegli 
zbliżające się niebezpieczeństwo, to wycofali 
8 ludzi do obrony. Cóż na to robił Liverpool?
English pozostawał nadal samotnym na przo- 
dzie, z łą tylko różnicą, że gdy przedtem pil
nowało go czterech ludzi, to pod koniec robiło 
to aż ośmiu. Liverpool pozostał uparcie przy 
dawnej formacji, prawdopodobnie tylko dlate
go, aby nie dać sobie strzelić trzeciej bramki...

Heasumując lo wszystko trzeba powiedzieć, że wielka 
rozgrywka ligowa w Anglji nie może rozgrzać nas Eu
ropejczyków. którzy jesteśmy przyzwyczajeni do gry 
opartej na szybkości i ładnej kombinacji.

Nakłaniać Anglików do gry u nas w Europie byłoby 
ryzykownem, ponieważ gra angielska u nas działałaby 
odstraszająco. Nasza publika jest inaczej wychowana, 
domaga się ładnych, łechnicznyh akcyj, kombinacyj, 
efektownej obrony bramki i t. d. Gdy się chce to wszyst
ko zobaczyć, lepiej zrezygnować z podróży za „Chanel“.

D. Weiss (Wiedeń).

Fragment z meczu Arsenal -  Austrja. łłramkarz Arsenał'u Moss 
paruje jeden z ataków Wiedeńczyków.
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Wizyta hokeistów Wilna na Ślosho
Katowice, 9 grudnia.

Dorocznym zwyczajem zjechał i w tym roku na Gór
ny Slask zespół wileńskiego „Ogniska“, celem rozegrania 
na sztucznem lodowisku w Katowicach kilku spotkań z 
drużynami ślaskiemi. Gospodarzem zawodow był tym, ia- 
zem SłosAi Klub Hokejowy, z którym sympatyczni Wil
nianie, popularnie zwani „żubrami" spotkali su; dwu 
krotnie w piątek i w niedzielą.

Śląski Klub Hokejowy (Katowice)—KH Ognisko 
(Wilno) 1:1 (0:0, 0:0, 1:1).

Ognisko: Wiro-Kiro, Godlewski, Weyssenhoff, O r ło 
wicz, Godlewski, Andrzejewski, Staniszewski, Muszek Kre- 
mer SKH: Metzner, Wieja, Doniec, Artl, Anzelm, Rybka.

Goście po suchych tylko treningach, dopiero poraź 
pierwszy na lodzie, nic też dziwnego, iż pierwsze dwie 
tercje przynoszą wynik hezbramkowy, Wprawdzie atak 
Ogniska strzelał ile tylko mógł, zresztą "caje nawet do
brze lecz świetny w tym dniu bramkarz SKH Metzner 
wszystko bronił. Pozatem sędzia nie uznał dwóch bramek 
strzelonych przez gości, jako „spalonych' ł rowadzenie 
zdobywa Wilno przez Staniszewskiego,, w niespełna jed- 
nak parę minut rewanżują się Ślązacy przez Anzelma.

Gra była interesująca i toczyła się pod znakiem prze
wagi gości. Sędziował dr Skulicz.
Ognisko—K. H. Siemianowice 2:0 (1:0, 1:0, 0:0)

Siemianowice, 10 grudnia, (tel.) Drugi dzień pobytu go
ści wileńskich na Śląsku przyniósł im w sobotę zasłu
żone zwycięstwo nad twardym zespołem Ślązaków z Sie
mianowic. Spotkanie to uważali Wilnianie za trening, za
strzegając sobe grę w tercjach po 10 minut. Trzecia jed
nak tercja na skutek prośby gospodarzy trwała pełnych
15 minut. . .

Gra prowadzona była b. fair przez obie strony. Ogni
sko w pierwszych dwóch tercjach uzyskało dwie decydu

Turn ie j elim inacyjny w e Lw ow ie.
H asm onea-P olonja  2:1 (0:0, 1:0, 1:1). H asm onea 
miała więcej z g ry  i uzyskała prowadzenie z rzu
tu karnego po raz pierw szy w mysi nowych 
przepisów zastosow anych we Lwowie. trzeciej 
tercji zaszedł opisany poprzednio wypadek kon
tuzji gracza H asm onei Fm kelsteina, za co Ulek- 
sik z Polonji w ykluczony został z toru. W yrów 
nująca bram ka hadła na 4 m inuty przed koncern. 
W parę sekund później Hasm onea uzyskuje po
nownie prowadzenie. B ram ki dla Hasmonei strze
lił Ramiscli i Szlaf, dla Polonii Zębaczynski. 
Sędziował p. Marmol. .

Po południu odbyło się spotkanie A Z S —lo .o  
nja  9:1 (3:0, 6:1). AZS, k tó ry  posiada technicznie 
bardzo dobrą i am bitną drużynę, m iał zupełną

Lwów, 9 grudnia. Sezon hokejowy rozpoczął się 
we Lwowie w ubiegłym tygodniu szeregiem spo
tkań towarzyskich, tutlzień o m istrz, kl. B, nie 
ukończonych w roku ubiegłym.

Ze spotkań towarzyskich na uwagi; zasługują 
nast.: Pogoń—Hasmonea 4:0 (0:0, 1:0, 3:0). tira  
w pierwszej tercji w yrów nana, następnie z prze
wagą Pogoni, dla której bramki uzyskali: Bere- 
za (2), H em erling i Zimmer. Sędzia p. Sabinski.
' Lech ja—Pogo ń 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). G r a n a  niskim  
poziomie, z przewagą Lechji, która m iała więcej 
sy tuacyj podbramkowych. G ra naogoł stała  na ni
skim poziomie, przyczem obie drużyny wykazały 
braki kondycyjne. Decydująca o zwycięstwie Le
chji bram ka padła w ostatn iej minucie gry ze 
strzału  Kamińskiego. Sędziował p. Sabinski.

W piątek odbyła się w Tarnopolu  pięciom inuto
wa dogryw ka do spotkania o m istrzostwo klasy 
B: Kresu (Tarnopol) Hasmonea o m -
rwanego w roku ubiegłym przy stanie 0:0. Wobec 
tego, że wynik w ciągu pięciu m inut nie uległ 
zmianie, rozegrano na miejscu trzecie, decydują
c e 'o  m istrzostw ie g rupy  spotkanie tych drużyn, 
zakończone zw ycięstw em  H a sm o n e iw  stosunku  
1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Jedyną bram kę strzelił Szytz. 
Sędziował por. Szyba. . , .

W sobotę rozpoczęły się we Lwowie rozgryw ki 
elim inacyjne  o wejście do kL A. z udziałem mi
strzów grup  klasy B. przem yskiej P olonu  i lwow
skiej Hasmonei, tudzież d rużyny  A. / .  N.. która 
w roku ub. spadła z klasy A. W prawdzie zarząd 
PZH L zadecydował, że do klasy A wchodzą m i
strzowie g rup  klasy B, w danym wypadku 1 o- 
lonja i Hasmonea autom atycznie, niemniej zarząd 
LOZHL w porozumieniu ze Związkową Komisją 
Sportow ą PZH L postanowił przeprowadzić Gtr- 
niej elim inacyjny  z udziałem AZS.

Od orzeczenia tego odwołała się przemyska l o- 
lonja, podobnie również Hasmonea zamierza 

wnieść protest,. . . . . (
Jako  pierwsze w ram ach 'tu rn ie ju  elim inacyjne

go odbyło się spotkanie A Z S -Hasmonea 5:0 (0.0, 
‘i-0 2:0). Zasłużone zwycięstwo AZS, ktoi у częste 
m i’ wypadam i skutecznie zagrażał bram ce przeci
wnika. Hasm onea g ra ła  wyłącznie defensywnie, 
w najrzadszych wypadkach przechodząc do ataku. 
W inę klęski w tych rozmiarach ponosi częściowo 
słaby bramkarz.

Po stronie AZS wyróżnili się: Jasińsk i i . Я W- 
jew ski. Strzelcam i byli: K lejew ski (2), Jasiński. 
M uszyński i W aźnikicw icz. Sędziował p.
ski. Drużyny w składzie: J Z ś :  Dyki K lep w 
ski Jasińsk i — Medwid, Ulm, Muszyński, W azni- 
kiewicz, .Jaciew, Franczak. Hasmonea: Tenen- 
baum — Schlaf, Schapiro  — Finkelstem , Kaniscb. 
Mischel, Dadenbaum, Schytz.

Lwów, 10 grudnia (Tel). W drugim  dniu hoke
jowego tu rn ieju  elim inacyjnego o wejście no 
klasy A okręgu lwowskiego odbyły się dwa spo
tkania z udziałem przem yskiej Polonj t  która prze- 
g ra ła  zarówno z Иаяпгопесц jak  i -z //Zo, zajm u 
iac na skutek tego ostatnie miejsce w turn ieju . 
Druży na przemyska wykazała braki w zaprawie, 
słabe opanow anie jazdy i techniki hokejowej, co 
częściowo usiłowała pokryć g rą ostrą. O tiarą. 
tego system u jiadł jeden z graczy Hasm onei, kto 
ry został opatrzony przez pogotowie ratunkowe.

Polonja g ra ła  w sk ładzie : N ussbaiim , Kosem 
ski, K ałam arz , Jcn g n e r, Zebaezynski, Z ie l iń s k i ,
Oleksik. ,,

Przed południem  zostało  rozegrane sp o tk an ie

jące o zwycięstwie bramki, któremi podzielili się Około- 
wicz i Staniszewski.

Mając zwycięstwo zapewnione, goście trzecią tercję 
grają bez szczególnej ambicji, szanując swe siły na nie
dzielne spotkanie w Katowicach. Silny pozatem mróz, jak 
i kiepski popękany lód (zawody odbywały się na zamarz
niętym stawie kopalnianym) wpłynęły na przeciętny prze
bieg gry u obu przeciwników.

Z Siemianowic w-yróżnili się Beczała i Sitko. Ognisko 
naogół we wszystkich punktach lepsze. Sędziował p. Gór- 
sk. Widzów mało.

Ognisku— Śląsk. K. H. 2:1 (1:0, 1:1, 0:0).
Katowice, 10 grudnia, (tel.) Rewanżowe spotkanie go

ści w Katowicach rozegrane w niedzielę na sztucznym 
lorze łyżwiarskim zakończyło się ciężko wywalczonym 
sukcesem Wilna. Mimo bowiem bezsprzecznej przewagi 
Ogniska, Katowiczanie do ostatniej chwili byl groźnym 
przeciwnikiem i tylko słaba gra ich ataku stała na prze
szkodzie w uzyskaniu lepszego wyniku.

Zawody były jednak tym razem bardziej interesujące. 
Wprawdzie przebieg ich wskazywał na pewną przewagę 
Wilna, lecz dobrze grający obrońcy Wieja i Doniec, jak 
i Metzner w bramce u Ślązaków, nie dopuścili do więk
szej porażki.

Obie bramki strzelone zostały przekonywująco przez 
Andrzejewskiego i Godlewskiego II po ładnych kombina
cjach Honorową bramkę dla Katowic uzyskał Kuhner, 
nie bez winy bramkarza Wiro-Kiro. Pod koniec u gości 
znać pewne wyczerpanie trzema pod rząd meczami. Mimo 
to ambitnie do ostatniej chwili potrafili utrzymać grę 
otwarta. Sędziował p. Górski.

* * *
Reasumując wrażenia z pobytu gości, stwierdzić na

leży, iż daleko im jeszcze do starej ich formy. Pierwsze

Hokei w kraju i zagranica.
W arszawa, 10 g rudnia (Tel). W piątek rozegra

ny został na boisku Skry  pierwszy w sezonie 
mecz hokejowy między robotniezemi zespołami 
S kry  i M arymontu. M e«  nosił charaiktei trenin 
gowy i zakończył się wynikiem uierwsstrzygnię-

KroAóiu, 10 grudnia. Pierwsza mroźna niedziela pozwo
liła klubom krakowskim na rozpoczęcie sezonu. Na pierw
szy ogień poszły kluby krakowskie Cracama i Sokal, kto- 
re za przeciwników wybrały sobie Klub Hokeistów z Sic 
mianami,- i kegjf. Gospodarze rozprawi! się gładko z 
przeciwnikam, gdyż. Cracouia wygrała 8:1 (2:1), .1:1, л.и . 
a Sokół 6:0 (1:0, 3:0, 2:0). Oba mecze zgromadziły je
szcze stosunkowo niezbyt wielką ilość widzów.

Bramki dla Sokola strzelił Melialik (5) i jedną Jasiński, 
zaś dla Gracovii: Nowak (4), Kowalski (3) i Balcer, dla 
Sląazków lijalkowski. Dobrą formę wykazali tylko trzej 
gracze, tj. Nowak, Kowalski i Michalik. Sędziowali pp. 
Latacz i Kłaput wedle starych przepisów, bez uwzględ
nienia nowych zmian.

Łódź, lb g rudn ia  (Tell). D rużyna hokejowa 
L. K. S . rozegrała w niedzielę swój drugi mecz 
w sezonie. Pr/.eciwnikem je j byl Union- louring , 
uchodzący za najgroźniejszego ryw ala m istrza 
Lodzi, to też zawody zapowiadały się w yjątko
wo ciekawie. , .

Tymczasem Union Tourm g zawiódł na całej 
liu ji i będąc o klasę gorszym zespołem doznał 
kom prom itujące wysokiej klęski. Przez eały czas 
zawodów uwidoczniała s ię  w ybitna przewaga 
bardziej zgranego i szybszego ŁK S‘u. Union lou- 
ring  nie w ytrzym ał tem pa, a  zwłaszcza, w trze
ciej tercji w yczerpany kom pletnie ani razu nie
doszedł do głosu. /» n r n s-nl

Ostateczny wynik spotkania 9:0 (3:0, l:«,
dla LKS. B rarnk f zdooy'5 Król (6), .на11е»^У
zawodnik na boisku K tizrcsiiski (2) i ćalęs/ci. 
Skład zwycięskiego L K S  u był następujący: Ja- 
kóbiec, Rnsinkiewicz, Gałecki, pierwszy atak  
Król. Załęski, W isławski, drugi a tak  Lutrnsm ski, 
Tftdensiiewicz i Musiałoiwicz. . , , >

Toruń, 10 g ru d n ia  (Tel). W ub. p ią tek  odby 
sie w Toruniu mecz hokeja n a  Indzie pomied 
poznańska W artą  a T K SZ , przyczem gospodarze
pokonali gości 2.L , , ffioi,-rz o.t\ \  niedzielę AZS  (Poznan) pokonał 1SKZ, 2.1.

W pierwszej terc ji g ra  nieciekaw a i chaotycz
na. Zieliński (AZS) w 12 min. strzela pierwszą 
bramkę. Druga terejanie prayniosła żadnego re 
zu lta tu  i dopiero w trzeciej tercji g ra  nabra a 
właściwego tempa. W 13 min. K araś (1) strzela

gry wykazały bowiem poważne braki, spowodowane prze
rwą letnią. Sympatycznemu zespołowi Wilnian towarzy
szyły przytem u początku sezonu hokejowego charakte
rystyczne okoliczności.

Oto niczem ptaki wędrowne, z chwilą pierwszych mro
zów Wilnianie pakują swój sprzęt hokejowy i zaopa
trzywszy się w bezpłatne, jako zespół kolejowy, lnlety 
podróży, ruszają w świat z miasta do miasteczka, by na
grać się jak najwięcej.

Patronuje tej wędrówce, niby ojciec dzieciom, sani 
prol. Weyssenhoff, który niekiedy nawet w gorętszych 
momentach przypina łyżwy, by zagrać na tradycyjnym 
stanowisku obrońcy. Tę doroczną wędrówkę W liman po 
kraju tłumaczyć sobie należy brakiem konkurencyjnych 
zespołów u siebie w domu. Pozatem poważne odległości 
uniemożliwiają sprowadzanie przeciwników. Nie pozostaje 
im więc nic innego, jak samym wyruszyć z domu i 
grać, aby stanąć do mistrzostw polskich przygotowanym.

Ostoją drużyny są: Wiro-Kiro w bramce, oraz bracia 
Godlewscy, bezsprzecznie najlepsi gracze. Młodszą gene
rację tworzą Andrzejewski i Staniszewski, którzy bodajże 
w przyszłym roku będą już naprawdę wartościowymi gra
czami, reszta ofiarna i ambitna, nie wyłączając prot. 
Weyssenhoffa, któremu lata nie odbierają ochoty do gry.

♦ * *
Hokejowi śląskiemu w roku bieżącym nic wiedzie się! 

Po wycofaniu się całego szeregu wartościowych osób, 
oraz dobrze zapowiadających się graczy, stoi on dziś 
przed katastrofą, o ile nie sportową, to w każdym razie
organizacyjną. _ ■

Wszystkie pozatem mecze społeczeństwo śląskie z u- 
wagi na słabą formę ignoruje, a ostatnie zawody z Wil
nem rozegrane zostały przy pustych trybunach bez pu
bliczności. Czas, by Śląski Okr. Związek Hokeja na Lo
dzie wreszcie się nad tern zastanowił!

przewagę i uzyskał tak wysoko cyfrowe zwycię
stwo już w ciągu dwóch tercji. Do trzeciej ten  
Polonja nie staw iła się. Bram ki dla AZS uzy
skali Bedlewicz i Jasiński (po 4) i W askiewicz, 
dla Polonji Kałamarz. Sędzia p. Strzelecki:

T urn iej ten rozegrany został wedle nowych 
przepisów hokejowych, w których zarówno g ra 
cze, jak  i sędzia nie zupełnie dobrze się jeszcze 
o rjen tu ją . .

Pierwsze miejsce zają ł A Z S, uzyskując 4 Pun
kty i stosunek bram ek 14:1, drugie Hasmonea ~ 
punkty, stosunek bram ek 2:6 >> ® pun
któw i stosunek bram ek 2:11. AZS i Hasm onea 
zakwalifikowały się do klasy A okręgu lwow
skiego i już w bieżącym tygodniu s tan ą  do roz
grywek o m istrzostw o obok Pogoni, Czarnych  
Lechji i U krainy.

w yrów nującą bramkę. W  14 m. Zieliński <AZ®) 
strzela drutra bramkę. Bram karze, a więc »to- g o w l i  ( S )  i T renk (TKSZ) szczególnie znsłu. 
gu ją  na wyróżnienie. Z drużyny toruńskiej na 
uznanie zasługują K araś  i Szczerbowski zaś z 
drużyny poznańskiej Zieliński i Ludwiczak. <ę 
dziował p- Gancarzewicz. Zawody odbyły się przy 
bardzo dobrych w arunkach atm osferycznych. 
Publiczności około 2.000 osób.

Bielsko, 10 grudnia, (tel). BBSV—Śląsk, Klub Huk. 
(Katowice) 8:0 (2:0, 1:0, 5:0). Rezerwowy zespół Katowi- 
czan łatwo uległ drużynie BBSV. Bramki strzelili. Krause 
(4), Całka (2) i Wolf (2).

Sow y Sącz, 10 grudnia, (tel.) Team Gunn. I i I -  Sokół 
(Gorlice) 5:1 (1:0, 1:1, 3:0). Bramki strzelili dla zwy
cięzców Burda I (2), Burda II, Zalewski i Sokołowski

Sosnowiec 10 g rudn ia  (Tel). Pierw szy mecz ho
kejowy w Sosnowcu: drużyna gim nazjum  Huka- 
sińskiego  z D ąbrow ej-P o lic j/jn j/ K S. Sosnowiec  
6.1 (3:6, 1:1, 2:0). P K S  w ystąp ił z dwoma gracza
mi rezerwowymi. Zawody zakończyły się po dość 
ciekawej grze, w której przeważała w ybitnie d ru 
żyna gości, zasłużonem zwycięstwem drużyny 
szkolnej. B ram ki dla gości uzyskali: K ulaw ik  
(3), P ik  (3). Sędziował p. Leśniak. Zawody wzbu
dziły duże zainteresow anie. . . .  „ .

Praga, 10 grudnia, (teł.) W sobotę odbyło się w I radze 
spotkanie międzypaństwowe w hokeju na lodzie między re 
prezentacjami Austrji i Czechosłowacji, które wygrali 
Czesi w wysokim stosunku 5:0 (1:0, 2:0, 2:0).

W niedzielę ten sam zespół austrjacki spotkał się z re
prezentacją Pragi, w której grało aż 4 Kanadyjczyków. 1 
tvm razem Czesi wygrali w tym samym stosunku 5:0
(4:0, 0:0, 1:0). . . . .  .

Berlin, 10 grudnia, (tel.) W sobotę i niedzielę gościła 
w Berlinie drużyna hokejowa z Oxfordu, która rozegrała 
dwa spotkania z Berliner Schlillsclmh Club, przegrywając 
w pierwszym dniu 1:3 (1:0, 0:1, 0.2), wygrywając nato 
niaist w meczu rewanżowym 4:3 (1:1, 0:2, 3:0),

Jako przedmecze odbyły się spotkania 
jowej Beulhen „09“. w sobotę z rezerwą Berliner Schltit- 
schuh Club, przegrywając 2:8 (0:3, 0:3, 2:2), w "i«l«elę  
z drużyną korab. Brandenburg, wygrywając 1.0. ' '  o-
statnim meczu rozegrano tylko dwie tercje, gdyż gośc.e 
bytomscy musieli wyjechać do Bytomia.

Paryż, 10 grudnia, (tel.) Shamrocks (Ottawa)
4'0

Berlin 10 grudnia, (tel.) SC Berlin—Oxford 3:1.
Paryż 10 grudnia, (tel.) Bawiąca w Europie drużyna 

kanadyjska z Ottawy Shamrocks spotkała się w sobotę w 
Paryżu z Paris Rapid, wygrywając 4:0.

Występ hokeistów polskich w Berlinie.
Lech ja ~  Siemens 0 :3 .

Berlin, 10 g rudnia (Tel). Wobec 500 widzów od
było się w Berlinie spotkanie w hokeju na tra 
wie między m istrzem  Polski drużyną Lechji z 
Poznania i drużyną Siemensa. Berlińezycy zwy
ciężyli zasłużenie, jako zespół technicznie i tak 
tycznie lepszy 3:0 (2:0).

Polacy wykazali jeszcze duże braki, przede- 
wszy.stkiem pod, względem technicznym. Dobre 
było natom iast u gości opanow anie kija, jak  rów
nież grę ich cechowała niezw ykła  ambicja.

Ruch -  czysto polską organizacją.
Mistrz Polski dostaje od gminy W. Hajduków boisko.

P iłkarsk i m istrz  Polski Buch otrzym ał w ubie
głym  tygodniu uchw ałą rady gm innej W ielkich 
H ajduków w łasny teren  po boisko, które znajdo
wać siię będzie w centrum  miasta  przy ul. Król.- 
H uckiej, a  2 m inuty od dworca kolejowego. — 
Z wiosną nastąpi rozpoczęcie budowy, przyczem 
potrzebne fundusze w płynąć m ają przez powiato
wy K om itet W. F. z Funduszu P racy . Wiadomość 
tę niew ątpliw ie wszyątkie kluby piłkarskie Polski 
przyjm ą z prawdziwą radością.

Podaw ane w ostatnich dniach przez „prasę nie
miecką“ w K atow icach („Katt, Z eitung“) bezczel
ne i tendencyjne wiadomości, jakoby m istrz pił-

Kusocirtski powrócił już do  
W arszaw y.

W niedzielę powrócił już K usoeiński do k ra ju  
po tygodniow ym  zaledwie pobycie we W iedniu, 
dokąd w ysłany był w celu kuracji chorego kolana.

Lekarze specjaliści stw ierdzili iż w ysłanie Kuso- 
cińskiego w celu leczenia w sanato rium  wiedeń- 
skiem było zbędnem i że w ystarczy odpowiednia 
w  kraju  kuracja.

Okazuje się, iż opanow ała naszych sportowców 
jak aś  m anja leczenia zawodników po doznaniu 
kontuzji u zagranicznych lekarzy, zam iast aby się 
zwrócić do odpowiednich specjalistów  u siebie w 
kraju . Są u nas jeszcze w k ra ju  na szczęście leka
rze, którzy się znają na szczęście na eh iru rg ji, le
karze, którzy po trafili wyleczyć już niejednego 
zawodnika i umożliwić m u dalszą karje rę  sporto
wą.

W ystarczy wymienić choćby Kubińskiego, któ
ry  po przeprow adzeniu znakomicie operacji przed 
kilkunastu  la ty  przez dr H ladija  do dzisiejszego 
dnia jest w stanie całkiem norm alnie upraw iać 
sport p iłki nożnej. Niepotrzebne w yjazdy do Wie
dnia podkopują tylko karygodnie zaufanie do 
naszej medycyny. Przykład z Kossokient winien 
był być już ostrzeżeniem!

Treningowe zawodu narciarskie 
w Zakopanem.

Zakopane, 10 g rudn ia  (Tel). W niedzielę roze
grano  w Zakopanem treningow e zawody n a rc ia r
skie Oddziału Narciarskiego Sokoła  w których 
wzięło udział 32 narciarzy. Bieg odbywał się na 
trasie  12 km i wykazał dobre przygotow anie za
wodników Sokoła do poważniejszych zawodów.

W  w yniku biegu zwyciężył M. Stopka  w cza
sie 46:56 dalsze; m iejsca zajęli: 2) T. Wowkono- 
wiez 48:35, 3) Zd. M otyka 49:25, 4) Fr. Mrowca 
50:31, 5) J. B ursa 50:32, 6) Wl. Czech, 7) A. Rzep 
ka, 8) W aw rytko St., 9) J . Motyka, 10) Sr. Mar 
duła. O rganizacja spraw na.

Sięsk żąda przeniesienia P. Z. B. z Poznan a.
W  piątek  8 b. m. odbyło się nudzw yczajne walne 

zebranie S. O. Z. Bokserskiego  w Katow icach, w 
następstw ie dym isji prezesa p. Jeziorskiego, spo
wodowanej rozwiązaniem  wydziału spraw  sę
dziowskich przez P. Z. B.

Ponieważ PZB do dnia walnego zebrania nie 
uzasadnił swego stanow iska, kluby śląskie po
wzięły znam ienną uchwalę, stw ierdzającą „niezna
jomość przepisów  przez PZB i uchw aliły zw ró
cić się w drodze referendum  do w szystkich okrę
gów w sprawie zwołania nadzwyczajnego walne
go zebrania PZB i przeniesienia jego siedziby".

Pozatem  W alne Zebranie, dziwnym zbiegiem 
okoliczności, zajęło się zupełnie niepotrzebnie kwe- 
s tją  nawiązania stosunków  sportowych ze Śląskiem  
N iem ieckim , do czego nieopatrznie dopuścił prze
wodniczący p. Bosada i nawet oficjalni p rzedsta
wiciele śląskich władz sportowych. Uchwały tego 
zebrania były wogóle zbyt pochopne, jako podję
te w nerwowej atm osferze.
Bokserzy Czarnych zwyciężają w Przemyśle.

Przem yśl, 10 grudnia, (teł.) Bokserzy Czarnych  
pokonali Polonię 9:7. W yniki w poszczególnych 
wagach: waga piórkowa: N ietrz—Mechner, wy
gryw a N ietrz (Czarni) przez techniczny k. o.
W wadze muszej Lew iński (CzJ—T runiarz  (P) wy
gryw a T run iarz  na punkty. W wadze koguciej: 
Romanow  (C)—K ryszkiew icz  (P) w drug iej run 
dzie przez k. o. w ygryw a Romanow. W wadze 
piórkowej Trojan  (C)—Unger (P) w ygryw a przez 
dyskw alifikację U ngera, T rojan. W wadze lek-

Berlińczycy przez pierwszych kilkanaście m i
nut nie umieli się przystosować do system u gry  
Iirzeciwnika i dopiero pod koniec pierw szej po
łowy zdobyli dwie bramki.

Po pauzie przew aga drużyny niemieckiej wzma
ga się minio to jednak Berlińezycy zdobywają w 
tym okresie tylko jedną bramkę. W szelkie a ta 
ki Polaków rozbijają się o doskonałą obronę ty 
łów gospodarzy.

karski K. S. Ruch wywodził się z niemieckiej d ru 
żyny BSC W. H ajduki, są zwyczajnem  kłam 
stwem.

K. S. Ruch założony został w 1920 r., a więc 
wtenczas, kiedy istaiał już BSC — przez kom isa
rza plebiscytowego, członkowie jego brali czynny  
udział w I I I  pow staniu Śląskiem  i wszyscy uwa
żają się wyłącznie za organizację czysto polską. 
Oszczercze napady prasy niemieckiej znalazły 
swój epilog, zarząd bowiem Ruchu zabronił przed
stawicielom prasy niem ieckiej wstępu na zawo
dy na swoje boisko.

kiej Hladki (C)—K ruczkow ski (P) wygrywa na 
punkty  po bardzo ładnej walce Kraczkowski. — 
W wadze półśredniej Bajtala  w ygryw a z pokrzyw
dzeniem W asserm anna.

W wadze średniej Zuczkow ski (C)—Ziętek  (P) 
w ygryw a na punkty Zuczkowski. W wadze pół
ciężkiej Schloengel (C)—W urm  (P) wygryw a w 
10 sekundzie W urm przez k. o. — W urm  znajduje 
się w średniej kondycji fizycznej.

Ogólny w ynik 9:7 dla Czarnych. Mimo przegra
nej, jest to bardzo wielki sukces dla przem yskiej 
drużyny.

Mecz zapaśniczy w Stanisławowie.
Stanisław ów , 10 g rudn ia  (tel.). Rozegrane w S ta 

nisławowie rewanżowe zawody zapaśnicze między 
klubem im. Zbyszka Cyganiewicza  (Lwów), a sek
cją zapaśniczą Zw. Strzeleckiego  (Stanisławów) 
zakończyły się wynikiem  9:3 dla gości.

W yniki szczegółowe: waga, piórkow a Cieślewicz 
(L) zwycięża Kocharza (St) w 7 m inucie, lekka: 
Schum an  (St) zwycięża Kojiowskiego (L) w 6 m i
nutach, półśrednia M lejszek  (L) zwycięża Zyzo- 
n ia (St) w 9-tej minucie, średnia D rom irski (L) 
trzykrotny m istrz Polski rem isuje jpo 20 min. wal
ki z b. m istrzem  K owalewskim  (St), półciężka Do
m ański (L) bije Szlacha (St) w 5 min., ciężka 
m istrz Lwowa Schulz  zwycięża w 7 min. Chomę 
(St).

Mecz kolarski Francja — Niemcy.
Paryż, 10 grudnia, (tel.) W niedzielę odbył się Iii mię

dzypaństwowy mecz kolarski Francja—Kiemcy, który w 
obn konkurencjach przyniósł riui/cięsluio Francuzem, 
mianowicie w konkurencji sprinterów w stosunków 17.5 
do 14.5. zaś w konkurencji steyerów 19:11.

D R Z A Z G I .
MECZ NARCIARSKI WILNO—RYGA odbędzie się 26-go 

stycznia w Rydze i 10 lutego w Wilnie. W programie 
bieg pań 8 km., bieg 18 km., skoki i bieg złożony. — 
Punktowani sij dwaj najlepsi zawodnicy z obu repre- 
zentacyj. Punktacja mecz 4, 3, 2, 1.

SUKCES NARCIARZA NORWESKIEGO W NIEM
CZECH. Przebywający od dłuższego czasu w Dreźnie 
Norweg Knut Kobbcrstad wziął udział w biegu narciar
skim na 14 km. za startem i metą w Schclerhau w Gó
rach Kruszcowych. Kobbcrstad zwyciężył w czasie 
1:04,17.

HOKEIŚCI ŁOTWY mają 10 grudnia grać w Wilnie 
z Ogniskiem, a polem wałczyć w Wilnie 17 lutego. — 
Do Rygi zaś Wilnianie zostali zaproszeni na 10 lutego.

OKRĘGOWA KOMISJA SZERMIERCZA OLA ŚLĄSKA. 
Z inicjatywy P. Związku Szermierczego w Warszawie 
utworzone zostały w całym kraju specjalne „Komisje 
Szermiercze“, których zadaniem będzie utrzymywanie 
stałego kontaktu między klubami a PZS. Tego rodzaju 
Okręgowa Komisja Szermiercza dla Śląska utworzona 
została w Katowicach, a w skład jej weszli pp. Papę, 
Gołling, Jeziorski, Skulicz, Hostyóski, Ignaszcwski, Ko- 
nogrudzki. Tarnowski i Koza. Pierwszym zadaniem Ko
misji będzie przygotowanie okręgowych mistrzostw 
szermierczych Śląska.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA WARSZAWY zostały 
już rozlosowane. W klasie A grać będą Irzy kluby, a 
mianowicie AZS (nicpcwnce), Warszawianka i Polonia. 
Terminarz rozgrywek wygląda jak nast.: 2(1 b. ni. AZS— 
Warszawianka, 31 b. m. Polonia—AZS, I stycznia War
szawianka— Polonia. W klasie B grają rezerwy klubów 
A-klasowych oraz Skra, Makkabi, Marymont i ZASS.

ZNANY HOKEISTA ŚLĄSKI PODLESKA ze Śląskiego 
Klubu Hokejowego z Katowic wyjechał w ubiegłą sobotę 
bez zezwolenia polskich władz sportowych z reprezen
tacją hokejową Śląska niemieckiego do Berlina, gdzie 
wystąpił w meczu przeciw reprezentacji Brandenburgii. 
Porwanie Podleski, obywatela Polski, przez kluby nie
mieckie, nie jest pojedynczym wypadkiem. Inni hokei
ści, jak Kaczor (K. K. T. Katowice) i Schwertfeger (Klub 
hokejowy Siemianowicee), aczkolwiek zgłoszeni do PZHL, 
zasilili już kluby niemieckie.

WSZYSCY NIEMAL HOKEIŚCI WARSZAWSKIEJ LE- 
GJI wystąpili ostatecznie z klubu, podobnie jak i kilku 
czołowych hokeistów warszawskiego AZS. Jak więc wi
dzimy, pogłoski podawane przez nas przed miesiącem, 
okazały się prawdziwe, wbrew różnym oficjalnym 
oświadczeniom. Go do hokeistów- Legji, to zarząd klubu 
czyni poważne trudności, nie chcąc udzielić graczom 
zwolnień. W wypadku otrzymania zwolnień, hokeiści 
Legji stworzyliby najprawdopodobniej drużynę hokejo
wa przy Kolejowem P. W. na wzór wileńskiego Ogniska.

ŃA TURNIEJE HOKEJOWE IM) KRYNICY I ZAKO
PANEGO podczas feryj świątecznych nie przyjadą, zda- 
je się, żadne czołowe zespoły, ponieważ Wiener E. V., 
BKE Budapeszt i LTG Praha mają terminy zajęte. — 
Zarząd PZHL prowadzi obecnie ostateczne pertraktacje 
na temat sprowadzenia innych drużyn. Z drużyn polskich 
do Zakopanego (Bożego Narodzenie) jedzie Legja, Ogni
sko i Czarni, a do Krynicy (Nowy Rok) KTH, Cracoyia, 
Pogoń i AZS (Poznań).

POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKI organizuje w dniu 
13 stycznia ogólnopolskie zawody łyżwiarskie w jeździe 
figurowej, na które zaproszony został zespół śląski w 
liczbie 15 zawodników.

WALNE ZGROMADZENIE LIGI PZPN odbędzie się 
20—21 stycznia.

WYSTAWA SPORTÓW 1 TURYSTYKI ZIMOWEJ
otwarta została przed kilku dniami w Warszawie, zor
ganizowana przez Warszawski Klub Narciarski.

MECZ BOKSERSKI POZNAN—BERLIN odbędzie się 
ostatecznie 7 stycznia w’ Poznaniu. Walczyć będą pary 
następujące: Weinhold (B)—Rogowski |P), Pierenz—Ro
galski, Arenz—Kajnar, Hunnekens-—Sipiński, Luttke— 
Lewandowski, Horneniann—Majchrzycki, Pirsch—Przy
bylski i Baniek—Piłat.

W TURNIEJU BOKSERSKIM O PUHAR ŚRODKOWEJ 
EUROPY', który odbędzie się w roku przyszłym, Polska 
walczyć będzie u siebie z Austrją, Czechosłowacją i Wło
chami, a zagranicą z Węgrami i Niemcami.

SOWIETY ZGODZIŁY SIĘ NA KONTAKT SPORTOWY 
Z POLSKĄ, Ostatnio Wierchnij Sowjet Fizkultury, naj
wyższa władza sportowa w Rosji, przyjęta propozycję 
Związku Polskich Związków Sportowych na rozegranie 
szeregu meczów z Polską. Jak już donosiliśmy, nie 
mniej jak dziesięć Związków polskich stara się o me
cze z Rosją. Wobec zaś faktu, iż szereg Związków uzy
skał już zewolenia odnośnych federacyj międzynarodo
wych na rozegranie meczów z Rosją, wobec czego spo
dziewać się należy, iż mecze te zostaną niebawem zrea
lizowane.

KPT. MISlNSKI jedzie do Turynu na konferencję ko- 
tycznej w dniu Hi b. ni.

RED. WACŁAW SIKORSKI, prezes Polskiego Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Sportowych, został przed 
kilku dniami dekorowany orderem korony jugosłowiań
skiej za działalność na polu zbliżenia prasowego pol
sko-jugosłowiańskiego.

ZAPAŚNICZE DRUŻYNOYYE MISTRZOSTWA WAR 
SZAWY zostaną niebawem ukończone. Obecnie prowa
dzi YMGA 121 pkl. przed Lcgją 108 pkł., Elektryczno
ścią 79 pkt., Skrą 44 pkt. i Prądem 33 pkt.

TURNIEJ KOSZYKÓYYKI I SIATKÓWKI W BIAŁYM
STOKU. Wyniki: siatkówka, półfinał Makkabi-—Jagicl- 
lonja 0:2 (1:15, 14:16), w finale: Ognisko—Jagiellonja 
2:0 (15:16, 15:13). Koszykówka półfinał: Ognisko—Mak
kabi 19:13, w finale: Ognisko—-Jagiellonja 38:15. W ten 
sposób K. P. W. Ognisko wygrało turniej zarówno w 
siatkówce jak i w koszykówce.

ZAKOŃCZENIE ROZGRYWEK W GRACH SPORTO
WYCH O PUHAR KPT. FRĄCZKIEWICZA W KRAKO
WIE zirzynioslo dwa sensacyjne wyniki, a mianowicie w 
koszykówce Gracoria pokonała mistrza Polski YMGA 12:8 
(5:3),0 zaś w siatkówce YMGA pokonała Graeorię 2:0 
07:15, 15:16). Ponatdo w koszykówce Wawel pokonał
Makkabi 36:16 (20:6). Puhar zdobyła YMGA, ponieważ 
spotkanie w siatkówce było decydująeem.

5pog?f w  ite r d /e .
YV ciągli bieżącego tygodnia wiadomości sportowe Pol

skiego Radja będą wygłaszane normalnie, tj. o godz. 19. iO 
codziennie. Wyjątek stanowi jedynie niedziela, kiedy 
wiadomości sportowe będą odczytane o godz. 22.15.

Ponadto w bieżącym tygodniu poraź pierwszy zostanie 
ogłoszony z Krakowa komunikat iiuegauiy dla narciarzy 
z terenów górskich, podgórskich, oraz z gór Świętokrzy
skich. Komunikat śniegowy z Krakowa będzie nadany na 
Warszawę, Katowice, Poznań i Łódź, w piątek o godz. 
19.45. Podoimy komunikat z terenów północnej Polski na
da o lej samej porze również w piątek rozgłośnia wileń
ska. a komunikat z terenów Małopolśki zachodniej — 
rozgłośnia lwowska. Prócz tego we czwartek każdego ty
godnia rozgłośnia lwowska będzie nadawać o godz. 19.40 
na wszystkie rozgłośnie wschodnie komunikat, obejmują 
ty piękne tereny narciarskie Małopolski wschodniej

* * »
Poza wiadomościami sportoweini w najbliższym tygo

dniu przewidziane są w bieżącym tygodniu następujące 
audycje sportowe: Dn. II bm. o godz. 18.50 z rogłośni 
warszawskiej komunikat Polskiego Związku Żeglarskiego 
wygłoszony przez gen. M. Zaruskiego, Dnia 13 lun. o g. 
1610 z rozgłośni krakowskiej odczyt narciarski dra H. 
Szatkowskiego p. t. „Jak zostać narciarzem“, oraz dn. 14 
bm. o godz. 19.10 z rozgłośni katowickiej feljeton spor
towy red. M. Mikuły.
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Poniżej na lewo w kole: Atak polski pod bramką Niemiec, 

Jacob wybiera piłkę z pod nóg Nawrota.

Kraów, 11 grudnia.
Pierwszy występ naszej reprezentacji 

s|>ortu piłki nożnej w stolicy Niemiec m a
my już poza sobą. P o ra  teraz zdać sobie 
spraw ę ze znaczenia osiągniętego w yniku 
oraz sposobu, w jaki walczyła nasza d ru 
żyna, aby w przyszłości nie spotkało nas 
niem iłe rozczarowanie,

Przedew szystkiem  podkreślić trzeba raz 
jeszcze, iż wrażenie naszego występu na 
berlińskim  stad jonie było w prost nieby
wałe. Mimo porażki zaim ponow aliśm y na
szym  sąsiadom, k tórzy dotychczas mieli 
bardzo słabe albo też wogóle nie mieli żad
nego pojęcia o sile reprezentacji polskiej, 
czy też polskiego piłkarstw a. Zważywszy 
ogrom ny ap a ra t propagandow y, jak im  dy
sponują Niemcy, łatwo zrozumieć, iż w y
nik nasz, jakoteż i przebieg meczu stanie 
się wiadomym wszędzie i wszędzie też do
trze wieść o w ysokie j klasie polskiego foo t
ballu.

Dla dalszego rozwinięcia stosunków 
sportow ych polsko-niemieckich droga jest 
w pełni utorowana, a zadaniem  naszych 
władz sportowych będzie niedopuścić, aby 
się tu ta j coś zepsuć mogło. Nie wolno 
przedewszystkiem  dopuszczać do wyjazdów 
do Niemiec drużyn słabych lub też znaj
dujących się w nieszczególnej formie, ina
czej szybko football nasz i jego w artość 
w ykazana w ostatniem  spotkaniu m iędzy- 
państwowem  zostanie u naszego sąsiada 
zdyskredytow ana.

Przechodząc do analizy i omówienia na
szej drużyny podkreślić należy, iż naszą 
najlepsza, lin ją  była pomoc, na drugiem  
miejsou postawić trzeba trio obronne a na 
ostatniem  i to dosyć w tyle napad.

Jeśli idzie o najlepszego gracza, to loka
tę tę oddać trzeba K otlarczykow i I. Gracz 
ten wykazał tak znakom itą pracę nietylko 
niszczącą, jeśli idzie o a tak i niemieckie, ale 
i konstruktyw ną, że napad nasz zasilany 
stale ,przez niego piłkam i m usiał ciągle 
iść do walkii. W ytrw ał też do samego koń
ca, zaprzeczając doskonale inform acjom  re 
daktora „K atów icerki“, jakoby nie um iał

mu, który wykazał bardzo 
wielki spokój, bezbłędny /  
chw yt piłki, zim ną krew, X 
choć nie m iał zbyt wie- /  
lu gorących sytua- X . jj 
cyjcyj podbram ko
wych; jedynie raz A Jl sj 
w nieporządku by .....
ła spraw a z pię jgoMftO 
stkowaniem.

N a piątem  miel- 
scu postawić JEw S 
trzeba Urbana jfH flH  
za jego żyw io U jy U Ą 
Iowy ciąg na f
bramkę, dzię- Ę j f i j i  
ki czemu był 
on wraz z Ma- 
tjasern naj- mmmmi 
groźniejszym  
naszym na- I  
p a s tn ik i e m .  H k ! 
Jego dość sza- DBHE 
błonowe wózki M A K  
w ystarczyły na TU 
bocznego po- ■HUB 
■ nocnika z Ber 
lina Appla, któ 
ry  mtiał dość ®  
ciężką pracę ze 
Ślązakiem. N a jc  
go m inus zaliczyć 
n a l e ż y  przedew- B  
wszystkiein niewyko- 1 
rzystanie dwóch do 
skonałych s y t u a c y j  
podbramkowych.

Na rów ni postaw ić ino 
żna, a więc szóstem. siód- 
mcm i ósmem  miejscu Hulano 
wa, K otlarczyka l !  i M artynę.
Pierw szy nie był tak widoczny, jak  
na innych meczach, choć dobrze speł- 
mil swe zadanie, jego wykop nie imiwno- 
wał, jak  również i ustaw ianie pozostawiało 
też nieco do życzenia. K otlarczyk  ZZ m iew ał

Powyżej na praS>t u, kole: obrona 
№>-■" Niemców w walce z Piskim atakiem. Harin- '•■*‘■*3 

ger w ostatniej chwili ratU’r. w niebezpiecznej sytuacji, 
u p r z e d z a j ą c  n a d b i e g a j ą c e g o  N a w r o t a .

Tajemnica łatwiejszego do
stosowania się drużyny 

polskiej, tłumaczona na- 
\  iwnie p r z e z  j e d n o

z pism berlińskich u- 
życiem przez graczy 
polskich podeszew 

J u r  gumowych (co za-
■ f  pisano też na
W  pochwałę kapita-
; *** t  ua  zw iązkow ego

p - z - P - N u) U ‘ 
two się wyja- 

■ śnia w tein, iż
*' gracze n a s i

-  g ra ją  a w każ-
dym  u-

*  H  siłują g r a ć  
/  4 p ł a s k o  na

■  n a j k o r- 
D l  s z y in na- 

wet 
więc
na g  r  u n c i e 
Podobnym do 
lodow iska zdo- 

- 2 * zdobyć się 
HK||j99w na dokładniej- 

sze „passingi". 
-ą g  N atom iast Niem-

WB» cy,
górnie zwłaszcza, 

jeśli idzie o poda- 
nia sk rzyd ła  luli 

t. zw. w ypuszczenia 
na „for" swego par- 

tnera. mieli większe 
trudności do zwalcze- 

" y r e j B J M j iy  nia, jeśli idzie o teren. —- 
Do najlepszych graczy  

niem ieckich  należeli: bram- 
karz Jacobs, który wykazał 

swą świetną klasę w niewielu, 
’'w które były, sytuacjach podbramko- 

|(e*' wych, następnie znakomity obrońca 
Haringer, doskonale obstawiający swych 

przeciwników, szybki i zdecydowany w każ
dym momencie, pomocnicy Janes i Appel,

Przemawiali ponadto między innymi 
wiceprezes PZPN. ppł. dypl. Glabisz, pod
nosząc nadzwyczajną postawę publiczności 
na boisku berlińskiem, co nie stanowiło nie
mal handicapu dla drużyny polskiej i 
Reichssportfiihrer v. Tscham m er u. Osten, 
który wyraził jak najżywszą radość z na
wiązania stosunków sportowych z Polską, 
do czego sam usilnie dążył.

Dał on wyraz temu w komunikacie od
danym do prasy, w którym między innemi 
oświadczył, iż „przebieg i wynik spotkania 
zadowolił w całej pełni zarówno mnie, jak 
i moich odpowiedzialnych współpracowni
ków, nie ze względu na wynik, lub zwycię
stwo, lecz dla istotnie rycerskiego sposobu. 
w jaki rozegrano walkę. Niemcy zwyciężyli 
tuż przed końcem walki. Warto jednak osą
dzić, kto pozostał na polu walki prawdzi
wym zwycięzcą? W wyniku końcowym — 
N iem cy, a zarazem obie d rużyny , z których 
każda oddzielnie dała z siebie, co mogła 
najlepszego, a pod względem zgrania obie 
drużyny posiadały równość sil, Po zakoń
czeniu tej walki możua powiedzieć, że za
początkowano owocne stosunki sportowe 
m iędzy Polską a N iem cam i. Żywię nadzie
ję i życzę sobie, aby w ogólnych ramach 
stosunków między Niemcami a Polską 
dzień 3-go grudnia 1933 roku był dobrym  i 
rokującym  powodzenie w stępem “,.

Byłoby niesprawiedliwością, gdyby nie 
podkreślono niezwykle serdecznego przyję
cia, jakie zgotowały polskiej ekspedycji 
nasze placówki dyplom atyczne. Przyjęcie 
u posła Rzeczypospolitej Lipskiego, konsu
la generała dra Gawrońskiego  zaintereso
wanie, jakie okazali attache wojskowy mjr. 
Szym ański, konsulowie K ruczkiew icz, dr 
B rzeziński oraz K olonja Polska, która u- 
rządziła entuzjastyczne powitanie nasze» 
ekspedycji w Domu Polskim, niewątpliwie 
przyczyniły się do wytworzenia nastroju, 
jaki udzielił się naszej drużynie, walczącej 
tak rycersko i ofiarnie przez cały przeciąg 
zawodów.

Powyżej na lewo: Losowanie boiska przed meczem Polska—Niemcy, na lewo: sędzia p. Olsson, w środku Butanów, kapitan drużyny polskiej, na 
prawo: Kobierski, kapitan drużyny neimieckiej. — Powyżej na prawo: Krause odbija głową pitkę, ratując przed bramką niemiecką, na lewo Matjas, 
na prawo Pazurek i Jacob, obserwują moment, gotowi do interwencji. — Na prawo: Bidanow odbiera pitkę środkowemu napastnikowi Hohmanowi.

Powyżej na lewo: Albański łapie ostry strzał środkowego napastnika niemieckiego Hohmana, któremu zabiegł drogę Martyna. — Powyżej na prawo: 
Jacob broni w ostatniej chwdi, wyrzucając piłkę na korner. Pazurek dobiega, lecz już za późno, aby oddać strzał.

przetrzym ać tem pa zawodów aż do sam e
go ich końca. Jego doskonała g ra spraw i
ła, iż wielka tró jk a  napadu niemieckiego 
Ląchner — H ohm ann — Rasselnberg nie u- 
m iała się zdobyć na celową kombinację.

D rugie miejsce winno być domeną Ma- 
tjasa, k tóry  w ykazał znakom ite techniczne 
opanow anie piłki. Jego  doskonałe podania 
na  skrzydła i współpraca z Urbanem  — to 
najgroźniejsze celowe akcje napadu pol
skiego.

Na trzeoicm m iejscu postawić trzeba My- 
siaka, wykazał on niem al te same zalety, 
co K otlarczyk I, ale na jego mały minus 
zapisać należy pewien okres słabości przed 
pauzą, kiedy to wraz z K otlarczykiem  II  
ograniczył się jedynie tylko do pilnow ania 
skrzydła, nie w spierając w całej pełni li 
n ji napadu i pozostając zbytnio w tyle. Za- 
to po przerwie zajaśn iał M ysiak bezsprze
cznie ogrom nym  swoim talentem  i niedar- 
mo zwanym  został w program ach w yda
nych przez Związek niemiecki z okazji za
wodów, iż jes t „graczem o ku lturze“.

• » *
C zw artą lokatę oddać trzeba Albańskie-

już lepsze mecze, ograniczył się zbytnio do 
pilnow ania skrzydła, mało w spierając li- 
nję napadu, a przedewszystkiem czyniąc to 
za wolno.

Martyna m iał pecha,
bo aż do chw ili zderzenia był może najle
pszym  graczem na boisku. Doznana kontu
zja spowodowała u niego osłabienie, co 
w yraziło się i w słabszej grze. Zaw inił on 
też mimowoli bramkę, k tóra kosztowała 
nas przegraną. # • •

Na dziewiątem  i dziesiątem  m iejscu ulo
kować można N awrota  i Pazurka; obaj wy; 
kazali słabą formę, grzesząc powolnością i 
tracąc zbyt często piłkę, przegryw ając sta
le pojedynki. Co najważniejsze, nie umieli 
oni naw iązać łączności ani ze sobą, ani ze 
swoimi w spółpartneram i, przez g ra  naszej 
drużyny nie obfitowała w ładne kom bina
cje. Szczęście, iż winę togo można było ze
pchnąć na teren, który zresztą był fatalny.* * •

O statni to Włodarz, który przez sw oją bo- 
jaźliwość a i brak  ru tyny, nie dostroił się 
do całości. Jego m arne centry, brak zdecy

dowania i powolność sprawiły przedew
szystkiem, iż atak nasz nie zdobył ani jed
nej bram ki, do tego dołączył się jeszcze 
fakt, iż drużyna nasza do przerwy grała 
błędnie, prowadząc ciągle piłkę lewą stro
ną napadu, która miała do zwalczenia le; 
pszą część tyłów niemieckich, bo Janesa  i 
przedewszystkiem słynnego obrońcę nie
mieckiego Haringera.

Publiczność.
B erlińska publiczność była niezw ykle o- 

bjektyw ną  i pod tym względem niem a so
bie rów nej u nas. Dzienniki niemieckie s ta 
w iają  naw et pod je j adresem  zarzut, iż nie 
um iała ona własnej jedenastki zagrzać do 
boju, jak  to uczyniła w drugiej połowie 
głośno kolonja polska.

Drużyna niem iecka.
Niemcy są dla nas przeciwnikiem, z któ

rym  zwycięstwo dla nas będzie bardzo tru- 
dneni do osiągnięcia. W skazują zresztą na 
to ich wyniki tegoroczne. W żadnym w y
padku nie można sobie wyobrazić, aby na
sza jedenastka potrafiła  pobić Belgów 8:1 
lub wyjść ze S zw ajearją  u niej w domu

■U zwycięsko 2:0. Tego jeszcze nie jest, w sta
nie dokonać nasza reprezentacja.

Nie ujmując przeto bynajmniej warto
ści naszego sukcesu, ani też nie niedocenia
jąc wysiłku okazanego przez naszą jede
nastkę, trzeba sobie odrazu powiedzieć, iż 
zw ycięstw o w W arszaw ie nie ta k  łatwo mo
że przypaść barwom polskim .

Skłonni jesteśmy do przypuszczenia, iż 
teren, do którego nasza drużyna lepiej się 
dostosowała, doniosłą odegrał rolę w u- 
kształtowaniu się przebiegu meczu Niem
cy—Polska.

Dość zresztą wskazać, iż drużyna nie
miecka górowała bezsprzecznie nad nami 
w lin ji napadu, który umiał wypracowywać 
dokładne, idealne wprost pozycje do strza
łu, a czego napad nasz nie potrafił. Dość 
powiedzieć, iż dwie takie pozycje zostały 
przez Hohmanna i Rasselnberga przestrze
lone ponad poprzeczką z odległości 4—6 me- 
trów(f). Takich sytuacyj napad polski wy
pracować nie zdołał, a najpiękniejsza sy
tuacja podbramkowa — najładniejszy zre
sztą moment zawodów, t  j. „główka“ Ma- 
tjasa po centrze Włodarza o ile była pięk
ną, o tyle i dość przypadkową.

z których pierwszy, jest wielkim talentem, 
zaś drugi wielkim technikiem oraz wresz
cie napastnicy, doskonale technicznie i zna
komicie współpracujący Rasseltiberg, H oh
m ann i Kobierski, młodsi Lachner i Lehner 
wykazali, mimo wielkiego talentu, jeszcze 
pewien brak rutyny.

Przyjęcie polskiej ekspedycji.
Trzeba z miejsca podkreślić, iż przyjęcie, 

jakie zgotowali Niemcy polskiej ekspedy
cji, było nad w yraz uprzejm e. Ułatwiono 
zwiedzanie miasta, interesujących objek- 
tów sportowych (stadjon w Grunewaldzie, 
Hochschule für Leibesübungen, ulokowano 
ekspedycję całą po zniżonych cenach we 
wspaniałym hotelu (Centralhotel), intereso
wano się życzeniami jej i zaspakajano je.

Po rozegraniu zawodów odbył się bankiet 
w salach „Russischer H of“, gdzie przema
wiali imieniem Niemieckiego Związku pił
ki nożnej radca Linnem onn  (obecny Fueh- 
rer), który wzniósł toast na cześć Prezy
denta Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsud
skiego. Odpowiedział mu generał Roncza- 
U zdowski, prezes PZPN-u toastem na cześć 
Hindenburga i Hitlera.

B ila n s  z a w o d ó w .
Z wyniku przebiegu gry możemy być w 

pełni zadowoleni. Po świecie rozeszła się  
krótka wieść o wyniku zaszczytnym dła 
nas 0:1, która prestige naszego sportu w 
wielkiej mierze podniesie i u toru je  nam  
dalszą drogę dla rozwinięcia dalszych sto
sunków  m iędzynarodowych.

Dla nas w kraju mecz berliński ma jesz
cze inną w ym owę, oto stwierdził on, iż na
sza reprezentacja, której kościec był stały, 
spełniła już swoje zadanie. Fakt, iż  drugi 
mecz kończy się w ten sposób, iż nasz na
pad nie uzyskuje ani jednej bram ki, (strzel
cem na meczu z Czechosłowacją był Mar
tyna z rzutu karnego) choć były to spotka
nia z poważnemA przeciwnikami, przema
wia za tem, iż w maszynerji polskiego ata
ku coś się zepsuło i niektóre je j  koła należy  
wymienić...

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę 
na niski niezwykle poziom gry naszej re
prezentacji, jeśli idzie o taktykę. Pod tym  
względem jest bardzo mizernie ze wszyst- 
kiemi naszemi drużynami ligowemi. Ten 
błąd zarzuca i naszej reprezentacji prasa 
niemiecka. Des.
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Śmiało można powiedzieć, iż żaden dotychczas 
mecz m iędzypaństw ow y nie znalazł tak żywego 
oddźwięku w prasie, jak  mecz z Niemcami. Rów
nież nie będzie przesady, jeżeli stw ierdzim y, że 
n igdy dotąd nie m ieliśm y tak życzliw ej, tak ob
iek ty w n e j prasy, ja k  to stw ierdzić m ogliśm y, 
czytając po meczu pism a niemieckie. Jako  do
wód widnieje powyżej część tytułów  spraw o
zdań licznych pism niemieckich,' stw ierdzają
cych zgodnie, że tylko wielkie szczęście roz
strzygnęło mecz na  korzyść Niemców.

Do licznych głosów prasy, k tóre podaliśm y już 
w poprzednim  num erze dołączam y dalsze.

Fachowe pismo „Fussball“ (Monachjum) bo
leje nad spadkiem  klasy niem ieckiego footballu, 
który od zw ycięstwa nad Belgją w D uisburgu 
8:1, nie uczynił żadnych postępów, a naw et może 
i cofnął się. P ięciu  tylko graczy niemieckich s ta 
nowi bezsprzecznie klasę międzynarodową, a to: 
najlepszy na meczu z Polsiką Haringer, dalej 
Janes, Jacob, Rasśelnberg i K obierski, mimo, iż 
ten ostatni nie był w najlepszej w łaśnie formie 
na meczu z Polską. Na pierwszem m iejscu s ta 
wia „Fussball“ H aringera, dalej Jacoba, llasseln- 
berga, Janesa, Appela, Krausego, Lechncra, K o
bierskiego, Bendera i Hohmanna. Polskę staw ia 
„Fussball“ w yżej od Szw ajcarów, ale nieco ni- 
lej od N orwegów. S ty l Polaków zrobił wrażenie. 
Było dla niemieckiego oka dość przykrem  ob
serwować, jak  Polacy zdradzali bardziej s ty lo 
wą grę, aniżeli nasza jedenastka.

W każdym w ypadku team niem iecki w zesta
wieniu i form ie w ykazanej w D uisburgu, nie- 
wątpliw ieby Polaków zdystansował. Im ponująci 
wypad! praw y łącznik .Matjas, wielki technik i 
taktyk. Bardzo dobrą była przeciętna, wykazana 
przez tyły polskie. M artyna  aktyw ny, ale nie 
jest to jeszcze Sesta. Pomoc w całości bardziej

Nasze asy w Berlinie w karykaturze Kellera. Od prawej ku lewej: 11 Kotlarczyk II zatruwa! życie Kobierskiemu, 2) Kotlarczyk I trzyma! dzielnie w ręku całą trójkę Środ
kowa. 3) Mysiak przyklei! się dokładnie do skrzydłowego, i)  „Myszka“ Matjas zadziwiał Niemców swe mi sztuczka mi. 5) ...o nasze „lyly“ rozbijało się wszystko.

stylow a i przem yślana w akcji, jak  u Niemców. 
M ysiak  w spaniały  technik, chociaż jeszcze także 
nie Janes. W ataku  o bogatym  repertuarze Ur
ban. k tóry  jednakże ma w spólną ze swoimi ko
legami niepewność w strzale. Zalety Nawrota, 
jako tanka, zostały niew ątpliw ie przesadzone, a 
Pazurek znalazł w Janesie swego m istrza. W io  
darz w ydaw ał się być najsłabszym  z kw intetu, 
w każdym razie on m iał najsilniejszego prze
ciw nika: H aringera.

...Błędem polskiego a taku  jest, że on nic nie 
w ie o form acji „W“. W szystkich pięciu graczy 
znajduje się przeważnie na jednej linji. W dzi
siejszym footballu z tą m etodą nie można nic 
zdziałać przeciw ko dobrym  obrońcom.

...Polacy grali, jak  oczekiwaliśmy, lepiej, niż 
przeciętnie. W ytrw ała ISlija pomocy. Polacy g ra 
ją „ fa ir“, m iękko i. płasko. Ich trenerzy ati- 
s trjaccy  wprow adzili u ndch styl wiedeński. — 
S ta ry  wiedeński styl. Dziś g ra  się nad Dunajem  
ju ż  oddawna inaczej. Polacy winni mieć nowo
czesnego trenera angielskiego, k tóryby ich nau 
czył: a) w form acji, b) tempa, c) skutecznego  
w ykorzystyw ania  kom binacji i «1) atakowania  
przeciwnika. Niemcy zwyciężyły tylko 1:0 ze 
szczęściem. Ale Polacy mogą być spokojni. Ta- 
sama niem iecka jedenastka, w  pełnej form ie mo
głaby wygrać 3-.0. Pom im o tej g ry  pozostaje ta 
praw dziw a różnica między najlepszą niemiecką 
jedenastką a najlepszą polską“...

Fachowe pism o „Der Kicker** (Norym berga) w 
artyku le  pt. „Ein sehr glücklicher Sieg“ daje 
następującą charak terystykę drużyny polskiej: 
„D rużyna polska pokazała dobrą g rę i gdyby jej 
napastn icy  mieli bardziej zimną krew, to wów
czas naw et cała um iejętność H aringera  i Jaco 
ba nie m og łyby zakw estionow ać ich zw ycięstw a. 
Były to piękne szanse, które się stw arzały  z ich 
pięknych podań na skrzydła i  które przy złem 
kryciu naszej lin ji pomocy zawsze doprow adza
ły do pola karnego. Polacy sto ją  technicznie do

brze, um ieją  opanować p iłkę  i cechuje ich nowo
czesna, polegająca na zdobyciu terenu, szybka  
gra. B ram karz Albański był bardzo dobry. Uui- 
setw iał on centry  niemieckich napastników , za
nim doszły ku środkowi. Był zręczny jak  kot. 
Z obrońców był praw y M artyna  lepszy. Z ała
tw iał się łatw o z K obierskim  i m iał pewny i do
bry odkop. D w ukrotnie powierzono mu w yko
nanie rzu tu  wolnego, ale dw ukrotnie jego strzał 
został obroniony przez m u r niemieckich graczy. 
Bulanow, kap itan  drużyny, zw rócił swą całą 
uwagę na Lechnera i praw y łącznik m iał z nim 
wiele trudu  i pracy. Także i lin ja  pomocy um ia
ła się podobać. Gra je j nie wpadała szczególnie 
w oko, wykonywała ona jednak dobrą i poż 
teczną pracę. -Je j ofiarność była bez granic, a 
podania bardzo piękne. W ydaje się jednak, jako
by ona zanadto się wzięła do zadania wsparcia 
swego ataku. W szyscy trzej pomocnicy byli jed- 
nakowo dobrzy, środkowy jednak K otlarczyk 1. 
w ydaje się o pewien nuans lepszy, ja k  jego bocz
ni towarzysze. W ataku, k tóry  prowadził sźybką 
o tw artą grę, rzucali się w oko obydwaj skrzy 
dłowi. S iln i chłopcy, obydw aj wyposażeni w 
strzał. Byli oni przez środkowego N aw rota zaw 
sze prawidłowo w ysyłani do boju, otrzym yw ali 
zawsze czyste podania i  umieli je po większej 
części zużytkować. Im  też nastręczyły się najlep
sze szanse w czasie g ry , w krytycznych dziesię
ciu m inutach po pauzie, gdzie Urban i W łodarz 
w krótkim  czasie byli pozostawieni wolnym i i z 
najbliższej odległości ponad poprzeczkę przenie
śli. Nie m oglibyśm y nic powiedzieć, gdyby te 
obydwa a tak i doprowadziły do zdobycia b ra 
mek“...

...„Dobra niemiecka reprezentacja mogłaby, po
mimo umiejętności Polski, osiągnąć w yraźne  
zw ycięstw o, albowiem w tak tyce przeciwnicy

niedzielni m ają  jeszcze niejedną słabą stronę“...
Fachow y „Fussball-Woche“ daje następujące 

spostrzeżenia: „D rużyna polska w ykazała w grze 
lepszą jednolitość od niemieckiej. Szkoła wie
deńska okazała się u gości wyraźnie, zwłaszcza 
w defenzywie. Tu nie ciężył żaden przym us sy 
stem u na drużnie. Zawsze trzym ali boczni po
mocnicy (K otlarczyk I I  i M ysiak), dwóch znako
m itych graczy, K obierskiego i Lehuera, nie p ra 
cując według jednego planu. Także im ponujący 
obrońcy Bulanow i M artyna  nie zdradzili żad
nego stałego schematu, trzym ali się jednak ze 
s ta lą  konsekwencją przy łącznikach. W spierali 
K otlarczyka l  znakomicie. Trzym ali się mimo 
wagi na silnie zm arzniętym  gruncie, doskonale i 
zapewnili środkowemu pomocnikowi pewność. — 
Także zm niejszył się przez to obręb działania 
[Kotlarczyka... U spraw iedliw ieniom  dla słabej 
g ry  Niemców teren, ten zm arzły, śliski teren. -  
Ten g ru n t nie jes t odpowiedni dla opanow ania 
ciała i techniki. Opanowanie ciała w ykazali ze 
strony  niem ieckiej Appel, H aringer, a także Ja 
nes. Z Polaków wykazali je: M artyna, Bulanow, 
M ysiak  i św ietny Matias. Gracze, jak  Kobierski, 
Rasselnberg, Hoh mann, Lachner, Lehner, prze
ważnie szczupli chłopcy, nie byli w formie. Na 
regularnym  terenie ścigają oni przeciwnika, 
dzięki zwnotności. Ale do gry  na tw ardym  tere
nie Pocztowego stad jonu  raczej trzeba było ogolo
nego opanow ania ciała, a nietyiko czysto p iłk a r
skiego.

Gra Polaków składała się: 30 proc. techniki, 25 
proc, łączności, 30 proc, energjl i pilności i 15 
proc, wytrzymałości. Dla Niemców je s t następu 
jąca podzialka: 35 proc, techniki, 15 łączności, 20 
proc, wytrzymałości, 20 proc, energji i pilności. 
10 proc, taktyki (która była fałszywa) W edług 
tego trium fow ała technika nad łącznością“...

Fachowe pismo „N. S . Sport-Schau  (N orym ber
ga) daje następującą krytykę drużyny polskiej: 
„Polska drużyna wykazała praw dziw ie nieszczę

śliwą grę, k tórej nigdy nie pow inna była prze
grać. Polacy zaskoczyli przyjem nie, nietyiko 
pod względem ducha walki i m orale drużyny, 
lecz także wykazali w ysoki poziom ’z. technicz
nego punktu  widzenia. Jeżeli przeto Polakom  tak 
w czasie pauzy, jak  i i>o ukończeniu meczu spo
tkały  głośne oklaski, to były one zupełnie zro
zum iale  i także usprawiedliw ione, albowiem P o
lacy w tej walce wykazali rzeczywiście lepszą 
i energiczniejszą grę, aniżeli niem iecka jedenast
ka. W ykazali oni ten nadzw yczajny zapał, k tóry  
zawdzięczają polskiem u uczuciu narodowemu, 
walczyli od początku aż do końca z niezwykłym  
zaciętym  elanem i okazali się św ietnym i techni
kami, którzy z trudnościam i terenu o wiele le
piej — to było szczególną niespodzianką — i ele- 
ganciej załatw ić się po trafili, anietli Niemcy. — 
Ich najlepszy gracz był podobnie, jak  i po nie
mieckiej stroni» do znalezienia w obronie. A 
m ianowicie w rosłym, przypom inającym  zapaś
nika, obrońcy M artynie, k tóry już od la t liczy się 
do czołowych graczy Polski. I  w tym  meczu wy
kazał on grę obrońcy, k tóra była poprostu  per
fect i dlatego szczególnie należy ją  wysoko ce
nić, ponieważ M artyna jest niskiego wzrostu i 
przz to wysoki napastn ik  D üsseldorf u, R asseln
berg, m iał handicap. M artyna był w łaściwym  
kierow nikiem  i głową d ru żyn y  i jego elan był 
decydujący dla zapału, k tó ry  całą drużynę pol
ską była przejęta i k tóry  om al nie przypraw ił 
niem iecką piłkę nożną o wielki blamaż. Z bram 
karzem  Albańskim , który zawsze pew nie i z św ia
domością celu działał, a tylko swoim i wykopami 
nieco w tyle poza Jacobem  pozostawał, tw orzył 
on dobrą linję obronną, k tóra w łączności z le
wym obrońcą Bułanowem wprawdzie nie tak do
brze, ale przecież aktyw nie, u trzym yw ała poro
zumienie. Bulanowowi brakło przedewszystkiem

chw ilam i dobrego zrozum ienia dla wytworzonej 
m om entalnie sy tuacji tak, iż zdarzały się m u nie
jednokrotnie błędy lmzycyjue. Byt on przytem  
niezwykle zręczny i mógł także przez niejedno 
w ystąpienie podobać się. Ponadto jego zadanie 
było znacznie cięższe, jak  M artyny, ponieważ 
Lachner i Lehner reprezentow ali groźniejsze i 
bardziej przebojowe skrzydło Niemiec. W całości 
polska linja pom ocy przeważała znacznie nad nie
miecką, dzięki prawdziwie ofiarnej a także i 
szczególnie wysoko sto jącej g ry  obu braci Kot 
tarczyków, którzy w defenzywie wzorową a w 
przygotow aniu bardzo piękną g rę wykazali i w 
cieniu obu niem ieckich przeciw ników  Janesa i 
Rendera pozostawili. Mysiak, lewy pomocnik z 
K rakow a, był nieco słabszy, przedewszystkiem 
nie tak zawsze zręczny, i nie tak zawsze szybki 
w pomysłach, ażeby odgadnąć bieg m yśli Lach- 
nera i Lehnera, ażeby się odpowiednio ustawić. 
Ilyl dobrym  przeciętnym  graczem, ale żadną 
wielkością, osądzając z m iędzynarodowego pun 
ktu widzenia.

„B-Z am M ittag“... Polacy sp raw ili na jprzy jem 
niejszą niespodziankę, jak ą  nam  kiedykolwiek ja 
k iś zagraniczny gość zgotował. Zdradzali nieza- 
przeczenie w iedeńską  szkołę, jiednak bez szablonu. 
Ich łączność, błyskotliw a g ra  skrzydłam i, ustaw ia
nie się każdego zawodnika, pew na o potężnym od
kopie obrona z graczem  o wysokiej klasie M arty
ną i ich szybkość — naw et na zm arzniętym  te re 
nie — działały tak  przekonywująco, że w słynnym  
zespole Polaków napróżno szukało się słabego 
punktu . Z tragizm em  dla gości graniczy fakt, iż 
ich porażka w łaśnie w tym  czasie przypieczętow a
na została, w k tó ry m  gra li oni, m ając wielką prze
wagę. Gdyby Niemcom udał się goal w pierw szej 
j»ołowie, kiedy napad ich trac ił szansę po szansie, 
to niezawodnie n ik t nie Określałby w yniku, jako  
szczęśliwego“.

„Sport Echo**-. najleijsi gracze Polski byli o- 
brońca M artyna, środkowy pomocnik K otlar
czyk  i praw oskrzydłow y Urban...

”1

i

Lw ow ski K lub Szerm ierczy
drużynowym szermierczym mistrzem Polski.

W arszawa, 10 g rudnia (teł.). W  sobotę w sali 
ośrodka wych. fiz. w W arszaw ie rozegrane zosta
ły  finały  drużynowych szermierczych m istrzostw  
Polski na szable za rok 1933. Rozgrywki o m istrzo
stwo Polski, rozpoczęte jeszcze na  wiosnę, wyło
niły  na jesieni m istrzów  trzech obwodów, a  m ia
nowicie A Z S. Poznań, Lw ow ski K lub Szerm ierczy  
i P o licy jny  K. S. Katowice, które w raz zeszłoro
cznym m istrzem  Polski, Legją  (W arszawa) miały 
rozegrać finał.

Tymczasem na kilka dni przed term inem  m i
strzostw a okazało się, że

sekcja szermiercza Legji uległa rozbiciu,
a większość zawodników, jak  Segda, Suski, Za
bielski i inni zdecydowali siię przejść do W arsza
w ianki. Wobec powyższego Legja nie staw iła się 
do finału, przez co poziom zawodów m usial się 
siłą  rzeczy obniżyć. Mimo to jednak, walki fin a 
łowe, były bardzo in teresujące i wykazały, iż pol
ski sport szablowy posiada nietyiko kilku asów, 
lecz także i cały szereg czołowych zawodników we 
wszystkich m iastach Polski.

Zasłużone zwycięstwo, choć osiągnięte z m ini
m alną różnicą, bo tylko lepszym stosunkiem  tu 
szów, przypadlo drużynie

Lwowskiego Klubu Sportowego,
gdzie najlepszym i zawodnikami byli Friedrich i 
Franz. N iespodzianką była zbyt wysoka porażka 
faworyzowanego przez niektórych poznańskiego 
AZS-u, w którym  najlepszy jego zawodnik, Nycz 
był pokonany przez dwóch mniej znanych zawod
ników, a m ianowicie F rauza i Sobika. Drużyna 
katow icka była bodaj najbardziej w yrów naną i 
mało je j zabrakło do zwycięstwa.

Na czoło uczestników tu rn ie ju  wybił się 
Katow-iczanin iSobik,

który  nic poniósł żadnej porażki, rozpraw iając się 
m. in. z Friedrichem  i Nyczem , członkami o lim pij
skiej grupy. D rugą lokatę przyznać należy Frie

Sukces Polski na mistrz, świata w ping pongu.
Paryż, 9 grudnia. Reprezentacja Polski na mistrzostwa 

świata w ping pongu, rozegrane obecnie w Paryżu odnio
sła szereg sukcesów, mimo osłabionego składu. Drużynę 
Polski stanowili: Ehrlich, bracia Pohoryliesowie i Hillel.

Największym sukcesem Polaków było pokonanie zeszło
rocznego mistrza świata w kategorji zespołowej Czecho
słowację 5:1, ponadto Polska pokonała Holandję 5:0, In- 
dje 5:0, Francję 5:2, Be'gję 5:1 i Szwajcarję. Natomiast 
z Łotwą Polska przegrała 2:5, a z Węgrami 0:5.

POLSKA—HOLANDJA 5:0. Ehrlich—Cserno 21:9. 21:11, 
Poliorylles I—Kappelhoff 20:22, 21:19, 21:12, Pohorylles 
II—Lisauer 21:10, 21:10, Ehrlich—Kappelhoff 21:9, 21:11, 
Pohorylles—Lisauer 16:21, 21:19, 21:11.

ŁOTWA—POLSKA 5:2. Ehrlich—Saba 21:18, 21:16, Po
horylles I—Finberg 21:19, 17:21, 17:21, Pohorylles II— 
Ostin 22:24, 21:15, 18:21, Ehrlich—Finberg 21:16, 19:21, 
21:19, Pohorylles II—Saba 23:21, 13:21, 17:21, Pohoryl
les 1—Ostin 20:22, 17:21, Finberg—Pohorylles II 21:15, 
21:18.

POLSKA—CZECHOSŁOWACJA 5:1. Ehrlich—Hamer 
21:16, 21:17, Pohorylles I—Kolar 21:14, 20:22, 21:15, Po
horylles II—Swoboda 21:15, 21:17, Ehrlich—Kolar 21:14, 
16:21. 22:20, Hamer—Pohorylles II wygrywa Hamer. Po
horylles I—Swoboda 21:16, 21:18.

POLSKA—INDJE 5:0. Ehrlich—Kirkosar 2:0, Pohoryl
les—Ayub 2:1, Hillel II—Hass 2:0, Pohorylles I—Kirkosar 
2:1, Ehrlich—Dass 2:0.

Austria — Holandja 1:0 (0:0).
A m sterdam , 10 g rudn ia  (tel.). Na tutejszym  sta- 

djonie olim pijskim  odbył się w niedzielę m iędzy
państw ow y mecz Austrja. — Holandja, k tóry  za
kończył się nikłem zwycięstwem drużyny au s tr ja c 
kiej w stosunku 1:0 (0:0). Dzisiejszy mecz był do
piero drugiem  z rzędu spotkaniem  reprezentacji 
austrjack ie j z holenderską, przyczent m iał on po
niekąd charak ter rewanżowego spotkania, aczkol
wiek nieco spóźnionego, albowiem pierw szy mecz 
rozegrany przed 21 laty  na olim pjadzie w Sztok
holmie przyniósł A u strja ko m  klęskę w  stosunku  
1:3.

Dzisiejszy mecz mimo silnego mrozu zgromadzi! 
na stadjonie olim pijskim  30.000 widzów. Reprezen

P iłka  nożna w  kraju i zagranicą.
Katowice, tO grudnia, (tel.) Oslre i przejmujące zim

no nie przeszkadza klubom piłkarskim Śląska w konty
nuowaniu kalendarzem przewidzianych spotkań. Ostatnia 
niedziela przyniosła nast. wyniki: W Katowicach: KS Bab 
po zaciętej walce uległ Naprzodowi z Lipin 2:3 (1:3), AKS 
(Król. Hula) zwyciężył przekonywująco benjaminka Ligi 
śląskiej Koszarawę z Żywca 7:3 (2:2).

Na czele tabeli Ligi śląskiej u schyłku serji jesiennej

drichowi, a trzecią Franzowi, przed Nyczem, k tó
ry  wykazał duży brak  .treningu. Dalej idą Paszek 
i utalentow any Serafin .

W yniki poszczególnych spotkań bvły następu ją
co:

L W O W S K I K. S. — A ZS. PO ZNAN 6:3. Poszcze
gólne spotkania. Franz (Lw) bijie Górskiego, (AZS. 
P.) 5:3, Nycza (A2S. P.) 5:3 (niespodzianką) i Ka- 
zimierowicza (AZS. P.) 5:4. Friedrich (Lw-) w ygry
wa z Górskim  5:2, Kazimierowiczem 5:2, ale 
przegryw a z Nyczem 1:5. Porażka ta je s t tern 
uspraw iedliw iona, że w danym  momencie Lwo
w ianie mieli już mecz w ygrany. W odnicki (Lw) 
przegryw a z Kazimierowiczeni 1:5, z Nyczem 
1:5, a w ygryw a z Górskim 5:4. Sędzia główny kpt. 
Segda.

P O L IC Y JN Y  K. S. K A T O W IC E  — A ZS. PO
ZN A N  7:2. N iespodziewanie wysoka porażka d ru 
żyny poznańskiej. W yniki: Sobik  bije Górskiego 
5:2, K azim iero wieża 5:1 i Nycza. 5:4. Zaczyk  w ygry
wa z Górskim 5:3, Kazimierowiczem 5:4, a prze
gryw a z Nyczem 4:5. Sędzia por. Zabielski.

Finałow e spotkanie między
Lwowskim K. S. a Policyjnym K. S.

rozegrane przy udziale czterech zawodników z każ
dej strony. Mecz, w którym  Lwow ianie prowadzili 
ju ż  6:3, zakończył się na  rem is 8:8, ale zwycię
stwo przyznano drużynie lwowskiej dzięki lepsze
m u stosunkow i tuszów  60:38.

Poszczególne wyniki były następujące: W odni
ck i (Lw) przegryw a wszystkie cztery walki z K a
czmarczykiem  1:5, Sobikiem  0:5, Zaczykiem 3:5 i 
Paszkiem  4:5. Franz zwycięża. Paszka 5:2, Zaczyka 
5:4 i Kaczm arczyka 5:1, a przegryw a z Sobikiem 
4:5. Sera fin  (Lw) zwycięża Zaczyka 5:2 i K aczm ar
czyka 5:2, a przegryw a z Sobikiem 3:5 i Paszkiem  
1:5. Friedrich  bije Zaczyka 5:4, Paszka 5:1, K a
czmarczyka 5:2, ale w ostatmiem spotkaniu ulega 
Sobikowi 4:5 po zaciętej walce. Sędzia por. Za
bielski.

11'ftGftF—POLSKA 5:0. Szabados—Ehrlich 2:0, Barna— 
Pohorylles 2:0, Bellak—Hillel 2:0, Barna—Ehrlich 2:0, 
Szabados—Hillel 2:0.

POLSKA—FRANCJA 5:4. Ehrlich—Verger 2:0, Poho
rylles—Hagenauer 2:0, Guerin—Hillel 2:0, Verger—Poho
rylles 2:0, Ehrlich—Guerin 2:0, Hillel—Hagenauer 2:0, 
Guerin—Pohorylles 2:1, Verger—Hillel 2:0, Ehrlich—Ha
genauer 2:0.

POLSKA JUGOSLAWJA 5:2. Ehrlich—Maxiniowich 
2:0, Hexner—Hillel 2:0, Gradiański—Pohorylles 2:0, Hil
lel—Maximovich 2:0, Ehrlich—Gradiański 2:0, Pohorylles- 
Hexner 2:1, Hillel—Gradiański 2:0.

POLSKA—BELGJA 5:1. Ehrlich—Moonens 2:0, Poho- 
rył—Carton 2:1, Bonnaventure—Hillel 2:0, Ehrlich—Car
ton 2:0, Hillel—Moonens 2:0, Pohorylles—Bonaventure 
2:0,

Ogólna klasyfikacja puharu Swaythling’a: 1) Węgry II 
zwycięstw, 2) Czechosłowacja 9 zwyc., 3) Austrja 8 zwyc.,
4) Francja, Polska, Łotwa ex aequo po 7 zwyc., 7) An- 
glja 5 zwyc., 8) ex aequo Indje i .lugoslawja 4 zwyc., 10) 
Szwajcarja 2 zwyc., 11) Belgja 1 zwyc., 12) Holandja bez 
zwycięstwa.

Puhar Corbillon'a dla drużyn kobiecych, w którym to 
turnieju Polska nie startowała, zdobyły Niemcy 5 zwyc., 
2) Węgry 4 zwyc.. 3) Czechosłowacja 3 zwyc., 4) Anglja’ 
2 zwyc., 5) Francja 1 zwyc., 6) Holandja bez zwycięstwa.

tacja  holenderska w spotkaniu  z A u strją  ponow
n i e  wykazała, że jes t przeciwnikiem ciężkim  do 
pokonania  nawet dla najlepszych zespołów kon
tynentalnych. Pierwsze 15 m inut gry  stały  pod 
znakiem praw ie zupełnej przewagi gospodarzy, 
zaś reszta g ry  aż do przerw y była naogół wyrów 
nana.

Dopiero w drugiej połowie gry  A ustrjacy  o trzą
sa ją  się z przewagi przeedwnika i przejm ują in i
cjatyw ę gry . Ju ż  w 15-tej m inucie lewoskrzydło- 
wy austrjack i Bican  strzela  piierwszą i jedyną 
bram kę dnia, zaś Holenderzy mimo rozpaczliwych 
wysiłków uiie zdołali już do końca gry  zdobyć 
w yrów nującego punktu. Sędziował Rodd (A nglja).

znajduje się KS Śląsk (Świętochłowice) 9 gier, 17 pkt., 
2) IFC 9 gier, 12 pkt., 3) AKS 10 gier, II pkt., 4i KS. 
Dąb 8 gier, 10 pkt., 5) „06“ Katowice 7 gier, 9 pkt., 6) 
Naprzód Lipiny 4 gry, 8 pkt, 7) Czarni (Gliropaczów) 8 
gier, 8 pkt., 8) KS Chorzów 9 gier, 8 pkt., 9) KS Orzeł 
8 gier, 5 pkt., 10) BBSV (Bielsko) 7 gier, 5 pkt., 11) 
Słowian 10 gier, 3 pkt., 12) Koszarawa (Żywiec) 4 grv. 
3 pkt.

Tarnów, tO grudnia, (tel.) Z powodu unieważnienia 
przez wydział gier i dyscypliny poprzednich zawodów 
eliminacyjnych, odbyły się w dniu dzisiejszym ponow
nie decydujące zawady e.iminacyjne o wejście ilo klasy -l 
między Tarnouią a Bocheńskim KS (Bochnia), które za
kończyły się wysokocyfrowem zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 8:1 (i:0).

Całe zawody upłynęły pod znakiem silnej przewagi Tar- 
novii, która tern przekonywującem zwycięstwem ponow
nie zadokumentowała, że należy się jej w zupełności a- 
wans do klasy A. Warto nadmienić, że mimo silnego 1 
mrozu, zawody zgromadziły rekordową ilość publiczności. 
Bramkami podzielili się: Pirych i Ruebenbauer (po 3). 
Jachimek i Krawczyk. Honorowy punki dla Bochni u 
zyskał po ładnym przeboju lewoskrzydłowy Żaba Sę
dziował dr Bujnpler z Krakowa.• • •

Wiedeń, 10 grudnia, (tel.) Rapid—Team II Amatorów 
ti:0. Waekcr—Slovan 7:3, EC Wien—Metalum 9:0, Li 
hertas—DFC (W iedeń) i:2, Bonau—Erdberg 5:1, Admira 
famatorzy)— Germania) „ U “ 7:0, Sportclub—Hietzing 5:0.

Lozanna, 10 grudnia, (lei.) Admira—SC Lausanne 2:2.
Praga, 10 grudnia, (tel.) DEC—Sparta 2:1, Cieplickg 

EC—Stania 2:1.
Monachium. 10 grudnia, (tel.) SV Eurth—Monachium 

„I860“ 2:0, IFC Norymberga—Bawaria 2:2.
Berlin, 10 grudnia, (tel.) Victoria—Hertha 5:0, Tennis 

Borusia—Kotbus 7:1.
Turyn. 10 grudnia, (lei.) SC Milano—Juventus 21,

. imbrosianu—Roma 1:0.
Budapeszt, 10 grudnia, (lei.) Nemzeti—ll l  Ker 3 0  

Phoebus—Szomoyy 1:1, Kispesti—Attilla 4.3.
Barcelona, 10 grudnia, (tel.) Mecz piłkarski SC Barce

lona—Chile i Peru (kombinowana drużyna) i: t.
Glasgow, 10 g ru d n ia  (teł.). Na czele lig i nadal 

utrzym uje się Motherwell, k tóry  dotychczas nie po
niósł ani jednej porażki.

W yniki ostatn iej rundy  m istrzostw : Airdrieo- 
tBans — Cowdenbeath 2:0, K ilm arnock — Clyde 
1:0, Dundee — Celtic Glasgow 3:2, F alk irk  — 
u r T  ofJ he South 3:0, H earst — Aberdenn  0:0, 
M otherwell A yr Uni ted 5:2, Glasgow Rangers— 
Queens P ark  4:0, St. Johnstone — H am ilton Aca
demicals 5:1 St. M trren — Parfciek Thistle 2:0, 
th ir d  Lanark — H ibernians 1:0.

Śląska 7:9
, 1T . . . Katowiee, 8 listopada.
We czwartek wieczorem w sali Powstańców w 

Katow icach rozegrane zostały in teresujące dla 
Śląska zawody pięściarskie, w których w ystąpili: 
drużynow y m istrz Śląska K. S. P olicyjny K ato
wice oraz reprezentacja Śląska, sk ładająca się z 
pięściarzy wszystkich pozostałych klubów ślą
skich. Zawody powyższe m iały być przeglądem 
śląskiego pięściarstw a wobec ‘nadchodzących u ro
czystości 10-lecia istnienia O. Z. R.

Przebieg meczu w wagach niższych był naogół 
bardziej interesujący, aniżeli w cięższych, przy 
czem gwoździem wieczoru było spotkanie M atu
szczyka. z Rudzkim .

W yniki walk były nast.: N owakow ski (P) wy
gryw a niezasłużenie z Jarzom bkiem  (IKB). W w a
dze koguciej Pawlica  (P) rem isuje z K rafczy- 
Kiem (IKB). Spotkanie M atuszczyk—Rudzki za
kończyło się im ponująeem  zwycięstwem R udzkie
go.

W pozostałych dużo słabszych spotkaniach A/t- 
blje, faw oryta Białasa (Slavia) — Rrabański

(Slavia) Ruseckiego (P) — W ieczorek  (P) z t ru 
dem unika k. o. z doskonałym  Kowaczkiem  (N a
przód) — w  razidto (P) po nieciekawej walce wy
g ryw a z Jaszulkiem  (Slavia), a Placek (P) ulega 
U cherkowi (IKB).

Dwa m c«« pięściarskie w stolicy.
W arszawa, 10 grudnia, (tel.) W niedzielę odbył 

się w W arszawie w Domu Żołnierza, wobec 800 wi- ' 
dzow mecz bokserski między W arszaw ianką  a Zje- 
d n o c ^ n y m i (Łodż), zakończony zdecydowaniem 
zwycięstwem W arsznwiianki w stosunki 12:0 D ru 
żyna W arszaw ianki pozyskała ostatnio kilku d a 
wnych zawodników Polonji oraz eksinistrza Pol
sk i r orlanskiego  z Poznania i obecnie prezentuje 
się bardzo dobrze.

Drużyna łódzka zawiodła nieco oczekiwania; 
spodziewano się bowiem większego oporu z jej 
strony. Najlepszym  okazał się Brzęczek, k tóry je- 
finąk wskutek nadw agi strac ił swe punkty. Niezły 
•J. . . .  K reŻczy  oraz przeciwnik Forlańskiego 
Michalak.

W yniki walk były nast.: W aga m usza: Raź- 
niew skt zwycięża przez k. o. w pierwszej rundzie 
Cieplowskiego. W arszaw ianka zdobyła tu ta j zre
sztą dwa punkty w. o. wskutek nadw agi Cieplow- 
skiego.

W aga kogucia: K azanow ski zdobywa dw a pun
kty w. o. wskutek nadw agi Brzęeźka. — W spo
tkaniu  towarzyskiem  Brzęczek, k tóry okazał 
się najlepszym  zawodnikiem łódzkim, wygrywa 
na punkty.

W aga piórkow a: Forlański wygi-ywa na punk
ty z Michalakiem. W aga lekka: Zieliński w ygry
wa przez k. o. w pierw szej rundzie z Trzaskal- 
skim, wykazując dużą siłę ciosu. W aga połśre- 
dm a -. Brzózka  w ygryw a na punkty  wysoko z M ar
czewskim. Zawodnik łódzki okazał się bardzo wy- 
trzym ały. W aga średnia: W rzosek  w ygryw a na 
punkty z Krejczym. Sędziował p. Weldyk. W i
dzów 800.

• • •
Równocześnie odbył się w W arszawie mecz bo

kserski między Fortem Bema a C W. S„ k tóry 
zakończył się zw ycięstw em  Fortu Bema 13:3. Naj- 
/ts wa,ki» było zwycięstwo Olszewskiego
(F. B.) nad Gossent na punkty.
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13M Iłnga, w listopadzie.
eez Krakowa z Holandją, który odbędzie się w dn. 

19 b. m. zwrócił zainteresowanie sportowców polskich 
no piłkę nożną holenderską. Do chwili obecnej kontakt 
między obydwoma krajami poza sporadycznym wypad
kiem „Philipsa“ zupełnie nie istniał, mimo, iż piłkar- 
stwo holenderskie jest jednem z najhardziej popular
nych na zachodzie Europy i kontakt międzynarodowy 
tego państwa jest niezwykle rozgałęziony.

Podobnie jak w Belgji, procentowo do liczby ludności, 
popularność fotbalu w Holandji jest tak olbrzymia, iż 
można ją śmiało porównać do popularności nawet w 
Anglji. W każdą niedzielę w państwie tem, liczącem 
tyle mieszkańców co sam Londyn, chodzą kilkusetty

sięczne tłumy na mecze, a 40-lysięcznc stadjony są tam 
niejednokrotnie na wielkie mecze za szczupłe.

W Rotterdamie postanowiono wybudować obecnie -sta
djon, który pomieści 70.000 widzów, a z czasem powięk
szony on zostanie do 100.000 miejsc, podobnie, jak w 
półmiljonowej Arttwerpji, która u siebie buduje stadjon 
o tej samej pojemności.

Holandja słynie na całym święcie

Najlepsi napastnicy Holandji. Od 
lewej: Van Hennen (prawy łącznik) 
Bonsema (środkowy napastnik), 
Van den Broeck (lewy łącznik) 
i Van Nellen (lewe skrzydło).

z niezwykłego wyrównania klasy swyeli drużyn.
Do pierwszej ligi wchodzi tam rekordowa ilość klubów, 
bo aż. 50. Rzecz oczywista, iż przeprowadzić rozgrywki 
mistrzowskie w podobnych warunkach należy do rzeczy 
bardzo trudnych, zwłaszcza, iż mistrzostwa mają miej
sce w zimie i z powodu warunków atmosefryeznych są 
bardzo często odkładane.

Niezależnie od 50 klubów, grających w pierwszej li
dze, kilkaset innych gra w ligach niższych.

Holenderski związek piłki nożnej wybrnął z trudnej 
organizacji mistrzostw w ten sposób, iż urządził

pięć grup finałowyrh.
Do każdej z nich 
wchodzi dziesięć dru
żyn, które grają ze 
sobą po dwa mecze 
każda z każdą i na
stępnie wyłaniają mi
strza. W ten sposób 
zostaje wybranych 
pięć drużyn, grają
cych ze sobą osta
teczną pulę finałową 
o tytuł mistrza Ho
landji.

Przypomina to do 
pewnego stopnia da
wne mistrzostwa o- 
kręgowe, zwłaszcza, 

iż i w Holandji w cza 
sie układania pięciu 
grup związek kieruje 
się okręgami.

Dla zdobycia mi
strzostwa w Holandji 
trzeba więc przebyć 
szczęśliwie przez 18 
meczów wstępnych i

Uczestnicy humorystycznego meczu pomiędzy pracownikami zakładów Tuszyńskiego a dziennikarzami. Na mecz wpuszczano tylko tych widzów, którzy przybyli w cylindrach.

Powitanie słynnej pływaczki holenderskiej Van de Ouden luj na dworcu w Hadze. Tłumny udział publiczności 
dowodzi jasno popularności sportu w Holandji.
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następnie 8 rozgrywek finałowych. Nie jest to rzecz oczy
wista łatwem i dlatego też do podobnych mistrzostw 
drużyny muszą być przygotowane nietylko pod wzglę
dem materjału graczy, lecz również i organizacyjnie, jak 
i finansowo. Do pewnego stopnia system holenderski 
jest zbliżony nawet do ostatnich naszych rozgrywek li
gowych, gdzie pierwsze sześć drużyn, niezależnie od eli- 
minacyj musiało później stoczyć mecze finałowe.

Niezwykła popularność piłki nożnej w Holandji jest 
właśnie powodem, który pozwala egzystować aż 50 klu 
bom, należącym do jednej klasy. Dodajmy jeszcze, iż 
system holenderski nakazuje każdej niedzieli rozegrać

25 spotkań
w pierwszej lidze i to o jednej godzinie. Ze względu 
na ułatwioną komunikację, mieszkaniec Hagi może być 
obecnym na każdym meczu w Amsterdamie lub Rotter
damie.

Trudno jest wymienić w tej korespondencji wszystkie 
kluby pierwszoklasowe holenderskie. Postaramy się je
dnak wskazać na czołowe zespoły pięciu lig. W okręgu 
pierwszym znajdują się może najbardziej znane kluby: 
Ajax, Feijenoord, V. S. V , Sparta. Prowadzi tu Ajax 
przed Feijenoord i zdaje się być pewnym mistrzem swej 
grupy.

W okręgu drugim meszczą się bardziej nane: Storm- 
vogels, K. F. C., H. B. S., D. F. C. i Excelsior. Prowa
dzi Storinoogels przed K. F. C. Il p.

W okręgu trzecim ważniejsze kluby są: Heracles, Vi
tesse, Enschede, Go Ahead i P. E. C. Prowadzi Herac
les przed Vitesse.

W okręgu czwartym znajduje się znany w Polsce 
Philips, zajmujący trzecie miejsce. Przed nim znajduje 
się Willem II, Longa, a na czwartem i piątem miejscu: 
Bleijerheide i M. V. V.

Wreszcie wymieńmy w ostatniej, piątej grupie: Be 
Quick, Velocitas, G. V. A. V. i Leeuwarden. Haski klub 
V. 11. C., na którego boisku Kraków grać będzie z Ho- 
landją, znajduje się w grupie drugiej na ósmem miejscu.

Widzimy, iż kluby holenderskie mają zwyczaj przy
bierania sobie kilku nazw o kilku słowach i później dla 
skrótu nazywa się je literami. To stanowi też przyczy
nę, dla której poza Holendrem, choć i to nie zawsze, 
nikt drużyn tych z nazwy nie zna.

Jak grają H olendrzy?
System ich gry niczem się nic różni od belgijskiego. 

Czynnikiem dominującym jest tam szybkoSć i skutecz
ność. Dla tych dwóch rzeczy poświęca się wszystko, na
wet technikę.

Najżywszy kontakt utrzymuje Holandja z Belgią, 
Francją i Niemcami. W sezonie ubiegłym Holendrzy oka
zali się z pośród łych państw najsilniejszymi i nie mó
wiąc już o porażkach zadanych Belgji i na jej boisku, 
trzeba podkreślić przedewszystkiem klęskę Niemiec z 
Holandją w Dusseldorfie 0:2 mimo, iż został wystawiony 
najsilniejszy skład, w którym wzięli udział gracze Nie
miec Zachodnich.

W chwili obecnej mimo, iż mistrzostwa holenderskie 
dobiegły do swego półmetka, kontakt z zagranicą jest 
tam jeszcze bardzo luźny, gdyż podobnie jak we Francji 
i w Belgji zaczyna się on dopiero w końcu grudnia.

D. F. C. praski, który tam niedawno bawił, przegrał 
z Holandją „B“ 4:7 i z Holandją „A“ 4.(5. Czesi nie gra
ją jednak obecnie dobrze, czego dowodem były ich po
rażki w Belgji do klubów drugorzędnych, jak np. z Til- 
leurem, zajmującym ostatnie miejsce w tabeli ligowej.

Największem zainteresowaniem cieszy się w Holandji

mecz z Bclgją.
Już na wiele tygodni przedtem skromna ilość 40.000 bi
letów, gdyż tyle miejsc tylko liczy stadjon w Amster
damie, zostaje rozchwytaną, mimo, iż miejsce na try
bunie kosztuje łam przeciętnie około j20 złotych.

Tem jednem spotkaniem finanse związku zostają po
prawione i można się z tego już utrzymać przez cały 
rok. Podobny mecz jest z pewnością jedną z najciekaw
szych manifestacyj sportowych, jakie istnieją na święcie. 
Przypomina on żywo spotkania międzyu ni wersy teckie 
w Ameryce, kjtóre się odbywają niemal że w identycz
nej atmosferze.

Na mecz z Krakowem
Holandja postanowiła oprzeć swój skład przedewszyst
kiem na graczach z Hagi. Traktują oni zresztą to spot
kanie jako trening, który pozwoli ich drużynie się zgrać, 
jak również wypróbować młode talenty. Z Jego powodu 
reprezentacja krakowska będzie miała ułatwione zadanie.

Hajot.

Virtancn członek wielkiej elity długodystansowców 
fińskich.

(Korespondencjo wiosno „Raz, dwa, trzy“).

. Flhlandja, znana d o n ie d a w n a ^ Ż fX n ij"  w S ' i e

* r-uicją jest minimalną, a jednak oba te państwa nie 
Wvsok"Ck |,nar2yĆ °  wv»ra,“ J nad Finland ją.

do lekkiej a Ł k SiPO7 ° 'I ’̂ W fi'lSkich ° dnOsi si« ,,ic‘vlk<’

wielka popularność sportu w Finlandji.
gdzie każde zawody sportowe są niemalże Swietem la
siaTcsK- <',Zi‘ Sii,'ki ‘ysi^  widz» --  Toteż dzt
srmri . Ś “ ?cze,kuJe na wyniki zawodów fińskich 
si. tk W-C W 7, " le*k'eni zainteresowaniem, gdyż każde 

Swoją niezwykłą sławę lekkoatletyczną zawdzięcza

Lekkoatleci Finlandii nadal na czele elity świata.
Korespondencja w łasna „Raz D w a Trzy".

m o Z u n T p in f a n d ” - niCt nie j tracił ™ swego rumbu
na nieào nrrar’ u " ? '  d»ak!°alW">‘j i  nałożonej 
na niego przez Międzynarodową Federację.

Finlandja przedemszyslkim dlugodystansouwon, Ten i 
ÓW kraj a między innymi i Polska, wyłaniają wpraw
dzie poszczególne talenty, które tu i ówdzie l ^ ż a k  
lin o « , I wpisują swe nazwiska na lisłę rekordów świa- 
sk iełT T "1-7 Jed"ak s,,P,t‘macja długodystansowców fiń-
nfć Bofr,Tf,!i|ga/ S'ę n k " iclki' Skalę’ iŻ i 'ulen ,wró(t 
h.rO z^ Z ' ZmOC Rezerwy fińskich lekkoatletów są 
bardzo znaczne, a wynik dziesiątego biegacza w Finlandii 
EuropiPeW,IOS<'‘ł 'epSZV ° d rek° rdU kraju w

Fakt, iż szczególnie ulubionym dla Finów jest długi 
dystans, mc dowodzi, aby mieli oni zaniedbywać inne 
konkurencje lekkoatletyczne. Wprost przeciwnie, siara 
ją się om usilnie o polepszenie swych wyników, odnosi 
się jednak wrażenie, iż Finowie nie mają specjalnego ta
lentu np. do sprintów. J

W roku bież, zaledwie pięciu biegaczy przebiegło 100 
m. poniżej 11 sek.. trzech z nich. m. in. B. Slrandoall 
U7 sk.a,°  rekordowy 10.8 sek. Strandcall przebiegł 
również 20« . w czasie 21.8 sek., oraz hvł jedynym

Matti JSruinen, najlepszy oszczepnik świata.

LeMinen, który obecnie wysuwa się „a czoło biegaczy 
fińskich. u

. . .Klasa Finów jest znowu znacznie wyższą w rzutach 
?U Z ,< ZOna1' zaw<,dników uzyskała np. w rzucie d v  
krocTy "ao/ L  ePSZy Na czele tvch zawodników

S r  . . ' . r s 1',™ '« «  s .  1

“ 5 11 "■

Nieco słabiej jest znowu w pchnięciu kulą, gdzie za
ledwie trzech zawodników uzyskało wynik ponad U  m 
^ Sm mv T Sl lCj k° nkUre,,Cji A'"rntU 1 ^ ‘dk- 'n
IO..O ni. w rzucie miotem najlepszy wynik uzyskał houtonen, a. mianowicie 53.55 m. a więc uz>skał

o 14.06 m. lepiej niż rekord Polski.
Ponad 50 m. uzyskali Perhóld i Siltanen. Szalona prze 
wagę wykazują Finowie w rzucie oszczepem, w której 
o konkurencji Małh Jfimnen wynikiem 76:10 m nie 

-najdu/e konkurenta nawet w Finlandji.
Finl°ndirV|nPrZH8ląd- Ubie«łee° sez»nu lekkoatletycznego 
I ml. ndji dowodzi jasno przewagi, jaką w dalszym cią
gu posiadają Finowie w stosunku do jakiegokolwiek 
innego kraju świata. J «'»«»mwieK

F.nem, który uzyska! czas poniżej 50 sek na 400 ... 
a mianowicie 48.3. Wyniki te dowJdzą, iż także na krót
szych dystansach Finlandja posiada doskonale siły 

ocząwszy od dystansu 800 m. Finlandja zaczyn-.' do-

uzyskał / . Mtchelson: a mianowicie 1:53.3 niewiele no  
wstał za nim w tyle Kurkeia, który uzyskał czas ! 53 7 

7 X 7  dwo<h.m,nl" P o b ieg ło  len dystans 18 Finów 
na 15(W m yrki,‘Z J UWVda.‘nia klasa Finów w biegu 
r b nie u z y sk u .' 81,1 W 1’olsce ani w Niemczech 
i's /L i, ? az'.skan" «asu  poniżej 4 minut, w Finlandii 
zń- r-/e 'en dystani1 "«««’ lepszym
: . : / s  .................

bezkonkurencyjne,
tembardziej, iż jedyny człowiek, który mógł z Finami 

*  <■»' ™

bardzo blisko r e k o r d u ^ S s k ^ g t ^ W  Wegu^a 5 km 
tenisa,n  zawodnik ustanowił „ajfepszy w X  w r b.'

wodniki t J'z’7  ,eŹV jed? 8k w wyniku J^nego za-
u- kaio a h e" ' T  >M,dkreśli^ ”  >5 Zawodników
u.gskalo w bieyu na .5 km. czas poniżej 8-50 a cała 
masa n,e przekroczyła granicy 9 minut. Masować tych
kurencheh .̂ari',,,UJ‘l , inla,’dji suP™macje w łych kon
kurencjach nad wieloma innemi krajami 

Czas poniżej 15 minut « biegu na 5 km. uzyskało obok

i ; " ' : ? « ; ’""” 1'™  « - « - « z  « ■ * *

n ^ 'm nu  UZyskali wvniki Finowie w  biegu
w r 1. , odczas’ Kdy " Pols‘ ‘' -'»jlepszym wynikfen
w r. b. był wymk Fiolki 32:50 -  w Finlandji 

1 biegaczy nie przekroczyło granicy 32 minut. 
Najlepszym był tutaj Iso-Hollo r. wynikiem 30-21 2

s . ” ........... ........ ........

Równie doskonałe.ni były wyniki w skoku w zwyż
z v s k n ? J l tU ‘7  e. wynikiem 1:98 m. Aofio.s 7 -
z.vskuje wysokość 1.94 m. W skoku wdał najlepszym 
nie i 7 k,ńr>’ uz> skał 7.4« a więc o 3(5 cm. 'U- 

W «k ,,aJ|<*I>szego polskiego wyniku Twardowskiego, 
i . ■ < U VCZCe w>'niki sit "ieco słabsze, najlepszybowiem tyczkarz Lindroth uzyskuje 3.85 a w i~  za 
td " le. o 2 cm. lepiej od Kluka. Sytuacja poprawia sic

lep śn Jo 19U’,„g<łZH‘ -»‘i‘IK"ął wynik 15.09 m.
lepszy o 19 m. od rekordu Luekhausa.

uzy?kałKc z a s ^  '^-Hollo który na dystansie 4 mil 
uzyskał czas J9.O1, a więc bardzo blisko rekordu Kuso- 

emskiego.
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2)«ta sukcesy pilkawzy angielskich.
(Własna korespondencja Raz Dwa Trzy)

•aebieg spotkań:
«  Obydwa

Arsenał — W iedeń 4 :2  (2:0).
nie możnaby było sądzić, że austriack i 
jest lepszym — nie mówiąc juz o trzech strzałach 
w poprzeczkę Y iertela, Bicana i Sesty.

T rafia ły  się niezliczone okazje i to m e były sy 
tuacje, według pojęcia angielskiego, które, P o d 
staw iają  się, jako prym ityw nie pom yślane a ta 
ki, lecz koncepcje, oparte  n a  przem yślanej kom
binacji gdzie piłka od bram karza az do pola 
karnego przeciw nika była przeprow adzana inzy 
zastosowaniu wysokiej um iejętności techniki i

' Ylyły tv owoce wysokowartościowcgo, a r ty s ty 
cznego footballu, jaki tylko można sobie w yobra
zić. Lecz A rsenał w ygrał! I  to w ygrał m etylko 
wczorajszy mecz, lecz przy zastosow aniu tego sa
mego system u zdobył w roku ub. mistrzostwo 
A nglji ii w danej chwili prowadził z trzem a punk
tami przewagi w pierwszej Lidze. A więt 

musi coś w łem być
i jesteśmy przeświadczeni, że Arsenał może w L i
dze angielskiej, przy zastosowaniu swego syste
mu, k tó ry p o le g a  na spęcjalneu, «stowmnrn po-
S S ^ S W B K  S i S i i « »  

№ № .  p ‘S S " t S :
dzie dwóch nadzwyczaj szybkich i dobrze sti 
Iowo usposobionych skrzydłowych,
Bastin (lewe skrzydło) i H ulm e  (prawe skrzydło). 
Ponadto posiada ten zespół A lexa  Jam esa  na le 
wym łuczniku, który w rzeczywistości zawszę stoi 
w tyle i kieruje calu gra. J e s t  on napraw dę 

jednym z najlepszych kierowników ataku,
jakich kiedykolwiek widzieliśmy. Jam es jest 
Szkotem  i w każdem jego posunięciu, przy kaz- 
dem podaniu i wreszcie każdej akcji widać odrazu, 
że m yśli on także po szkocka.

Londyn. 5 grudnia.
n™ żvnv w ystąpiły  do meczu w nast. składach: 

J S J t a  Małe, Hapgood, Jones, Suley,
S 5 g ; ; £ g f 3 s ; ? i  

M s S g f g

k"w |£ s ™ 5 i j  połowie g ry  A iw lja

la pierwszego goala, a w tizy  m inuty i
Hlp ^ S A r ś e n u l  górował znacznie nad prze
ciw nikiem , lecz wiedeński a t a k ™ J ^ a l  ^ ę ^  

bramkę, a nadbiegający P®.nltk ' Moment ten siał

E Ĥ ^ ' “" S M t S S , « 7 T ; F - y

S t a ,™ ’ w»“ n i« iy »  przeboju. p « l« » i» »  » » » i t  
zw ycięski dla Arsenału na 4:2.

Rzadko kiedy « “ 5 S  * i S l H o Ś S u »
' % & & A t [ ^ A ™ » x ? „ r “ S r t o

reklam ow ania tego sukcesu, jako porażki rep ie  
" f t l S T  p o s u Ł  « -P n an a  związko
wego A ustriackiego Zw. Piłki Nózi ,1 e l 
niosło sP°<l?ieY,anego w jn . ; .  austriack im

football jeszcze zyjc  i ze Arsenał
uratował prestiż Anglji w piłkarstwie.

Niektórym  zwycięstwo to tak dalece ude’’zy*°

Sj I,ar !’ ; ku-żdY kto -tu w football, musi byc An-

ani szczęścia. On uznąje jedyn ie  ty lko  w ynik , Kto 
ry uważa za miarodajny.
' I co do tego

mają Anglicy zupełną słuszność,

nym . Dlaczego? , ,
Przedew«zystkiem należy zaznaczyć, ze węzo-raisze z w y X tw o  Arsenału było uzyskane w y a P  

kowo szczęśliwie. T ak tyka Anglików, polegająca 
na tern że ich środkowy pomocnik ogianicza się 
iedvnie do pilnowania środkowego » ą P ^ f k 4 
dniżyiiy  przeciwnej, okazała się zupełnie, fałszy
wa. Przy zastosow aniu tej teorji m uszą mieć ob 
dwaj łącznicy drużyny przeciwnej często o tw a itł  
drogę co się też w praktyce potwierdziło, Bican, 
którego porównywano do C harly 4j
dostaw ał się też często wraz z Zisc/łAnew pweu 
bramkę, gdzie Zischek cztery razy z od leg łośc i 
trzech metrów przestrzelił. Czy gdyby trzy z ty • i 
„nm row anych“ pozycyj został wykorzystane, to

Gdy zatem taka drużyna, jak A rsenał, g ra  z trze
ma obrońcami, czterem a pomocnikami i posiada 
ponadto trzech szybkich napastników , to jest rze
czą niewykluczoną, że B astin  lub Hulm e przy ich 
olbrzymiej umiejętności przebijania się, jeden tub 
drugi strzeli wreszcie bramkę.

W ciągu ostatn ich  czterech g ier ligowych A rse
nał dał sobie strzelić jedną jedyną bramkę, na 
meczu zaś z W iedniem puścił dw ie bramki, przy 
sześciu zm arnow anych sytuacjach podwyższenia 
w yniku przez A ustrjaków . Oznacza więc to, ze 
przy odpowiedniem zgraniu  można przedostać się 
także i przez obronę Asenalu. Jak  jednak mogą 
inne drużyny angielskie przeciwdziałać wobec 
tak iej obrony, skoro także i inne kluby hołdują 
systeipowi operowania ty lko  trzema napastni
kom i-

W meczu up. A rsenal—Liverpool ten ostatni 
miał niejedną okazję strzelenia bram ki w osta: 
tnich m inutach, gdy A rsenał g ra ł w dziesiątkę i 
stan  gry  brzmią! 2:1 — Liverpool nie uczynił je 
dnak ani jednej próby, aby przerzucie większą 
liczbę graczy do napadu, prawdopodobnie dlatego, 
że obawiał się... u tra ty  trzeciej bramki.

O statnie spostrzeżenia, dokonane w Anglji, po
zwolą nam jeszcze niejeden raz pisać o .tern,.co tu  
Zobaczyliśmy Na dziś w ystarczy stwierdzić, ze 
o ile chodzi o t. zw. czysty football, to na konty
nencie

nie mamy czego uczyć się od Anglików.
Pewnem jest, że pod względem techniki i tak tyki 
niektóre państw a europejskie stoją w yże j oa A n 
glików. Należy jednak wpłynąć na nauczycieli u 
nas, abv poświęcili większą uwagę — szybkości 
naszych graczy  i na wszelki wypadek wykorze
niali’ austrjacką skłonność próbow ania spacero
wania z p iłką aż pod bram kę przeciwnika. Po
nadto Anglicy są ciągle jeszcze Miedoscipli, o ile 
idzie o gre głowa i mogą ponadto pod względem 
g ry  „fair“ udzielić dobrej lekcji piłkarzom  kon
tynentu . Na tern zakończylibyśmy chwilowo uwa
gi na tem at angielskiego footballu.

Problem : A nglja, czy kontynent — pozostanie 
ciągle ieszcze nierozstrzygnięty. Auistrjaekie na
tom iast p iłkarstw o musi rozstrzygnąć Probierń 
inny, a mianowicie, czy m a upraw iać football dla 
akcjonarjuszy klubów, czy też football estetyczny, 
z którego czerpie zadowolenie ogól.

A n g lia  — F ro n d a  4:1.
Wyczyn team u angielskiego trudno jest tu  osą 

dzić, ponieważ nie napotkał on na żaden opor. 
Przypuszczamy, że silny wioski team przeciw 
A nglji byłby skuteczniejszy, zwłaszcza, iz lewy 
pomocnik Gooping z Leeds i obrońca hairhurst 
g rali mizernie. Z Francuzów  na pierwszy plan 
wvbił się Nicolas, środkowy napastnik  i czasem 
mogl się podobać lewoskrzydlowy Vicnante, któ
ry  też jedynego goala strzelił. Resztą g ra ła  chao- 
tycznie, bez system u i celu, pozostała tez w cie-

"Langenus nie u karał poważnego „faula“ na Ge
rardzie i został

straszliwie wygwizdany.
Tak źle jeszcze mu się nie przydarzyło.

Pierwsza połowa stała pod znakiem  przewagi 
Anglików, którzy zdobyli swe bram ki w 12 nnn. 
przez Camsela, w 7 min. przez RrooAu (z rzutu 
wolnego), w 42 min. przez Camsela—De_s)osse 
(kombinacja „samobójczej“ bramki) i w o mm. 
po pauzie przez Grosvenora (głową). Na Kwa
drans przed końcem meczu padł goal francuski, 
który był silniej oklaskiw any, aniżeli poprzednie 
cztery Anglików. 7.000 Francuzów na tym punkcie
b y ło ’silniejszych od 25.000 Anglików. .

IJ. 9 9 (łlSS.
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Arsenał, mimo porażki, nadal na 
czele ligi angielskiej.

Londyn, 10 g rudn ia  (teł.). Po  wynikach ostatn iej 
rundy o m istrzostw o ligi angielskiej sy tuacja  zno
wu się skomplikow ała. Oto leader ligi Arsenał do
znał porażki w spotkaniu  Z Sunderland em, a  po
nieważ d rug i w tabeli Tottenham  H a t s p u ^  od
niósł zwycięstwo w meczu z H trm in g h a m ^n  ■ • 
więc różnica niiędzy tymn dwoma klubami zma-
laW y n ik ilby ły t na8t.: Derby C ounty - -  H ston F il- 
ta 2-0 Manchester C ity  — Chelsea 2:1, Hudders- 
f  ield Town — M idd lesb rgough  2:1’.2iW o« -  Leicester Gity 1:0, S h e ff ield H ednesday

Livari»ool 3:1, T .  C ifw -S h effie ld  U nited  -  Leeds United 2:1, Stola Ci M 
B lackburn Rovers 2:0, Sunderland  A’ s‘.,7 , • ’ 
Totlenham  H otspurs -  Binninghąm 3.2, M olver 
ham ptan W anderers, Newcastle U nited  2.1.

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA EUROPY odbędą się 
ostatecznie w Warszawie 20—2<J-go czerwca w Dolinie 
Szwajcarskiej, gdzie wrazie deszczu istnieje także duża 
krvta sala. Program obejmować będzie Dore 
oraz florę”; szablę i szpadę męską drużynowo . jednost
kowo

Londyn. 6 grudnia. 
Aczkolwiek F rancja  przed dworną 

dokonać niezwykłej sztuki, bo 
ków w Paryżu  5:2, to jednak dziś na boisku 1 ot- 
tenham  H otspurs nikt nie w ątpił w należyty le- S n ż  A ,5 lik L . Porażka nM taplla, w
stosunku 4:1, ale trzeba podkreślić, iz 4.0 było juz  
w 8 min. po pauzie, a jedyny goal t  rancuzow padl 
dopiero pod sam koniec zawodów.

Przeciwników swoich
Anglicy nic brali poważnie

i to słusznie, albowiem to, co °ni
w Londynie, nie było naw et na stosunki konty
nentalne pierwszoklasowem. Po pierwsze /lr<n,c^n 
z i n i e  sa w o g ó le  wielkościami w footballu, po 
drugie mieli oni «ieójymn/d tremy, a wreszcie pod 
niejednym  względem pecha.

W dwu momentach, które wydawały się byc d< - 
cydującem i - ma się na myśli oczywiście tylko 
lepszy stosunek bramek — zostali oni przez sę 
dziego Langenusa pokrzywdzeni, a potem wre- S  ich własny bram karz D ejfo .ee
niebezpieczny strzał sam skierował do w łasnej 
bramki. . .

Byl to więc całkiem niepoważny przeciwnik dla 
Anglików i stąd też widziało się reprezentantów 
W. B rvtan ji, że bez zapału brali się do płacy. 
Gdy jakaś bram ka padła, to ledwo było wulac: g ra 
czy sobie g ra tu lu jących : wszystko szło samo tak 
przez się zrozumiale, jak  gdyby się .m iało  wypeł- 
nie ciążący obowiązek. Że takie między państwo 
we zawody nic m ają żadnego sensu, zapewne sami 
Anglicy uznali. D rugi mecz z F ran c ją  — wątpliwe, 
czv zgromadzi 30.000 widzów i do tego we środę.

A n S c y  w ystąpili bez graczy Arsenału, przy- 
czem trzeba stwierdzić, że obu skrzydłowych A r
senału, Bastina i Hulinego, o wiele bardziej e- 
nić trzeba jak Brocka z M anchester United i 
Crooks‘a i  Derby C ounty , O statni choc nie osią- 
u-nał swei form y z grudnia ub. roku, kiedy Jfi.al 
nrzecfw A ustrji, to jednak był lepszy, jak nieje
den gracz z kontynentalnej „esktraklasy . Jego 
w spaniałe centry z obu nog i jego biegi są zawsze 
podziwu godne. Był on wraz z Camselem  (środko
wy napastnik) i S tranyem  (prawy pomocnik) naj 
lepszym graczem  wśród zwycięzców, zato mewie e 
n.ożna było zobaczyć z um iejętność, »«wego łącz
n ik i Tottenham s, Hallu, jak i jego kolegi llewe.

Obrońcy Goodall i Fairhursl g rali bardzo non
szalancko, szczególnie, po pauzie, b ram karz H,bb
otrzym ał dosłownie dwie ^ i e  stał zm
nrzenuścil i to w momencie, kiedy me stal zu 
pełnie w bramce. Byl to jedyny punkt honorowy 
przy stanie 4:0.

Piłkarze WKS Śmiyly Wilno w czasie pobytu w Krakowie odwiedzili Redakcje „Raz. 
IJuia, Trzy“. Zdjęcie nasze przedstawia sympatyczną drużynę wileńską na dachu „Pa
łacu Prasy“. W pośrodku stoi kierownik drużyny por. Malec, na lewo: red. W. Dlugo- 

szewski, który oprowadzał gości po .Pałacu Prasy“.

Garbarnio -  Śmigła 3:2 (2:1)
Kraków, 11 grudnia.

Spotkanie niniejsze natrafiło  na lepsze ,varun- 
ki, niż niż je zapowiadał kilkunastostopniow y 
mróz sobotni. W  niedzielę zelżało znacznie, to też 
zawodnicy na boisku na zimno uskarżać się nie 
mogli. Zimniej było widzom, którym  zbyt mało 
zaprodukowano na boisku, by ich rozan.imować 
i rozgrzać.

O iie zimno nie odgrywało więc roli, o tyle po- 
poważne znaczenie dla przebiegu i jakości gry 
m iał śnieg. W arstw a tegoż była dość znaczna i 
dlatego mimo ubicia była jeszcze m iękka, w sku
tek czego opanow anie piłki nie przedstaw iało 
trudności naw et słabym  technicznie zawodni
kom. Korzyści z tego ciągnęli przedewszystkiem 
v:ojskowi.

Anormalny stan uśnieżonego boiska
wym agał zastosow ania odpow iedniej ta k tyk i. — 
Skoro piłka po śniegu toczyła się z oporem, na
leżałoby częściej podaw ać ją  półgórnie. Zbyt 
krótkie podania dolne G arbam i nie mogą być 
uważane za racjonalne w tych w arunkach a ty l
ko przedwcześnie w yczerpały fizycznie poszcze
gólnych zawodników. Gospodarze silili się na efe
ktowną grę tró jką środkową, a to właśnie n a j
mniej popłacało.

Goście g ra li całkiem racjonalnie, uwzględnia
jąc jakość terenu. Bez zawiłych kom binacyj, prey 
pomocy prostych podań wprzód parli ku bramce 
G arbarni i zawsze przy tern byli niebezpieczni.

Garbarnia miała znarzną przewagę —
szczególnie po przerw ie — częściej znajdow ała się 
pod bram ką przeciwnika, tam m iała m ultum  .spo
sobności do strzelenia bram ki, a jednak zaledwie 
różnicą jednej bram ki w ygrała. Niewiele zresztą  
brakowało do wyrównania w ostatnich minutach  
gry.

Skrom ne zwycięstwo eksm istrza jest wynikiem 
głównie gry  U aUckieyo, który właśnie posiadał 
najw ięcej świetnych pozycyj strzałow ych a wy
zyskał tylko jednę. On sam mógł do przerw y 
zapewnić G arbarn i zwycięstwo. Możliwy w polu, 
pod bram ką zawodził w sposób, który kom pro
m ituje napastnika, strzelającego z 3 m ponad 
poprzeczkę.

Reszta napastników  była lepszą oczywiście, jed 
nakże i tam  nie wszystko i nie zawsze było w 
porządku. P ara  P azurek i Sm oczek  nie potrą 
1'ila w ysilić się zgodnie. Podczas gdy Smoczek 
do przerw y pracow ał dobrać, Pazurek wówczas 
raczej m arkow ał grę, zostając stale w tyle. Po 
przerw ie role zm ieniły się. Smoczek opadał ze 
sił, trac ił częściej przez to piłkę. I  wówczas w ła
śnie Pazurek s ta ł się am bitniejszy, pracował du
żo i dobrze. N iestety tak przed, jak i po pauzie, 
brakło zespolenia m aksym alnych wysiłków obu. 
S trzałow o usiisobieni nie byli.

Skrzydłow i R iesner i Skw arczew ski m ieli nie
jednokrotnie sposobność do samodzielnej akcji, 
woleli jednakże podawać do środka, niż ryzyko
wać w łasny strzał.

W lin ji pomocy G arbarni szwankował Nagraba, 
który już po 30 m inutach g ry  „pływ ał“. Dobry 
zmysł taktyczny i technika nadrab ia ły  braki 
kondycji fizycznej. Młody Lesiak  g ra ł najrów 
niej i najskuteczniej, równie dobrze w tyle, jak  
i za własnym atakiem , za którym  często brakło 
fi ilczkiewieza. Ten m iał b. dobre chwile, a w nieb 
w strzym yw ał sam  cały a tak  przeciw nika; często 
jednakże przychodziły okresy słabości, w k tó 
rych trac ił łatw e piłki.

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I.
R E D . O D R . D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y  : 1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 . 

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i q  n a  3
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Joksz, g ra jący  jako obrońca, był
najlepszym graczem Garbarni.

P artn er Stankosz  spraw ow ał się dobrze, pod o 
bnie jak  W łodek  w bramce.

Drużyna wileńska prezentowała się 
sympatycznie.

Od pierwszej do ostatniej m inuty pracow ała am 
bitnie i „fair“, nie zrażając się przewagą, przeciw
nika. Um iejętności je j trudno ściślej określić, 
poneważ śnieg ułatw ił opanow anie techniczne 
piłki. W każdym razie ustępowali oni pod tym  
względem G arbarni. Taktycznie grali dobrze w 
ataku. Jeżeli jednakże jest to stały  system  jej 
gry, a więc także i w innych w arunkach, to nota 
z lek tyk i nie byłaby wówczas wysoką.

Słabym  punktem  gości był bram karz. Bram ki 
P azurka i R iesnera obciążają go poważnie. Przez 
pociąg do wygodnego kładzenia się na ziemi, 
zam iast interw encji skokiem, zaw inił obie bram 
ki, a w wielu innych momentach groził u tra tą  
bramki. Szczęście, że a tak  G arbam i mało strze
lał.

Znacznie korzystniej odbijają obrońcy, e n tr  
giczni i zdrowi. Lewy Moniecki jes t szybszy i 
pewniejszy w wykopie, natom iast Chowaniec 
wcale dobrze wyzyskuje wagę ciała. Błędem jest 
niedokładność wykopu, przez co piłka często od 
nich dostaje. się odrazu w posiadanie przeciw
nika.

Gra pomocy nastaw iona jes t na defenzywę. — 
Skrajn i, słabsi od środkowego, w ykazują wieli, 
brak ru ty n y  w obstaw ianiu przeciwnika. Bile- 
wicz — podobnie jak  N agraba — „pływał“ bez 
ra tunku, zostaw iając wiele swobody Skwarczow- 
skiemu. Środkowy Skow roński udowodnił głównie 
dobrą kondycję fizyczną, czem przewyższy! tró j
kę G arbarni.

Gra ataku gości oparta była o  zdrowy, prosty 
ciąg ku bramce. Motonem jej byl Zbroja w d ru 
giej połowie na pozycji środkowego. Gdy jego 
minięto, sposobność strzelenia bramki była n a j
lepszą. Lecz brakło im Strzelca.

Zbroja rozrósł się, stężał. Niczego więcej nic 
zyskał. Rozumny i dobry technicznie jest wolny, 
jak  daw niej, stąd w decydujących mom entach 
brak mu wykończenia. Obok niego inicjatyw ę 
wykazywał praw y łącznik Pawłowski. Środkowy 
Naczulski żadnych zalet kierow nika a taku  nie 
wykazał. Dużo życia było w usiłow aniach sk rzy
dłowych, jednakże ich podania podbramkowe po
zbawione były dokładności i często celowości, od
pow iadającej potrzebie chwili.

Skład drużyn i przebieg gry:
G arbarn ia : Włodek, Joksz, Stankosz, N agraba, 

Wilczkieiwicz, Lesiak. Skwarczowski, Walicki. 
Smoczek, Pazurek, Riesner. Śmigły: Zienkiewicz, 
Chowaniec, Maniecki, Wysocki. Skowroński, Bi- 
lewicz, Chełezyński, Pawłowski, Naczulski, Zbro
ja, Drąg.

W pierwszych kilku m inutach gry atak  G ar
barni może, powinien rozstrzygnąć spotkanie, 
tyle sposobności ma cala tró jka, a spec jsin ie  W a
licki. M arnują nieprawdopodobne pozycje. Dopie
ro w 16 min. wyzyskuje IPdiicAi podanie Smocz
ka i G arbarnia prowadzi 1:0. Przew aga gospoda
rzy jest stała, to znaczy, że częściej siedzą na 
połowic przeciwnika, jednakże tricki Smoczka i 
bierność Pazurka przy indolencji W alickiego, 
przew agi tej wyzyskać nie może, W tym czasie 
atak Śmigłego in ic ju je  wypady, stw arzające nie^ 
bezpieczne sytuacje. W 25 min. Zbroja  dochodzi

>  W IE L O P O L E  1. •
ł a m y  ó  8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 7 0  z ł. — D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5 .

sam  pod W łodka i strzela m u w ręce. Innym  ra 
zem Włodek dobrze wybiega i ra tu je . Owocem 
nacisku G arbarni jest s trza ł Smoczka na po
przeczkę i popraw a głową Pazurka  do rąk  brain- 
kaza. W pewnym momencie Pazurek przedziera 
się ku bramce, a Smoczek niepotrzebnie psuje to 
spalonym. Niespodziewanie w 40 min. następuje 
f/oA pod bram ką G arbarni. W łodek i obrońcy m- 
terw en ju ją  tak, że piłkę o trzym uje nieobstawio- 
ny Chełezyński i umieszcza ją w  siatce Garbarni. 
Na m inutę przed pauzą Riesner kończy bieg 
strzałem , k tóry bram karz brzydko przepuszcza.

Nacisk G abarni zw iększył sie po pauzie, s t r z a 
ły rzadko padają. W reszcie w 12 min. Pazurek  de
cyduje się strzelić zdaleka lewą nogą. Ku zdu
m ieniu wszystkich piłka  ugrzęzła w  siatce, nie 
zważając na wygodnie broniącego bram karza. — 
Ju ż  w 2 min. potem praw y łącznik sam  stoi pod 
bram ką G arbarni i strzela ku chorągiewce na
rożnej. Na pewien czas do głosu dochodzą woj
skowi i w 31 min. Zbroja zmienia w yn ik  na 2:3. 
Gdy w chwilę potem W alicki z 3 m. przenosi 
ponad bram ką, a zaraz potem wypad Śmigłego o 
mało nie przyniósł wyrów nania, zwycięstwo 
G arbarn i nie jest jeszcze pewnem. nnmo końco
wej przewagi. Gwizdek sędziego kończy niepew 
ność.

Sędzia p. Schneider b. dobry. Widzów' 1.000. 
J. K.
powyż-

St.

Tabela rozgrywek o miejsce w Lidze po 
szym meczu przedstaw ia się nast.
Nazw« klubu Gier

G arbarnia 3
Czarni 3
Śmigły 4
Tabela powyższa oznacza 

nityw ne  
kich szans

b ram ek 
13:3 
5:5 
8:10

się defi-

P k t.
6 
2 
2

u trzy m an ie  
Garbarni w Lidze, a przekreślenie wszel- 

jej ryw ali, a więc Śm igłego i Czar-
nyeh.

Ci ostatni s ta ra ją  się jeszcze o to. aby na sku
tek ich niestaw ienia się w ub. tygodniu wre W il
nie do meczu ze Śmigłym, nie wyciągano kon- 
sekw eneyj i nie przyznawano walkoweru Śmi
głemu oraz aby resztę rozgrywek elim inacyj
nych odłożono do wiosny.

S taran ia  te nie maja żadnych szans, są one 
nawet bezsensowne, bo uczynione wr sy tuacji, gdy 
drużyna nie zjaw ia się na wyznaczone zawody we 
W ilnie, nie zaw iadam ia o tern gospodarzy i sę
dziego i naraża w szystkich na niepotrzebne ko
szta. Ten fakt będzie mówił więcej, jak  inne...

PIEKARSKA REPREZENTACJA KRAKOWA grać bę
dzie 17 b. in. w Brukseli z Diables Rougcs (sędzia Mut- 
ters), 10 b. m. w Hadze z Zwalungen (sędzia Langenus), 
a 25 i 20 b. m. z drużyną emigracyjną polską we Kran- 
cji. Wraz z piłkarzami jedzie delegacja Polskiego Związ
ku Dziennikarzy Sportowych (pp. Sikorski i Szenajch) 
na konferencpję międzynarodową Prasy Sportowej 16-go 
b. m. w Brukseli. Wyjazd nastąpi we czwartek rano.

REPREZENTACJA BRUKSELI ma walczyć na Zielo
ne Świątki w Polsce z reprezentacją Ligi i reprezenta
cją Śląska.

WARSZAWSKI OZPN zamierza wystąpić na walnem 
zgromadzeniu PZPN z „rcwolucyjnemi“ wnioskami, do
magając się zniesienia Ligi lub wcielenia jej do PZPN, 
powrotu do systemu mistrzostw okręgowych oraz wpro
wadzenia t. zw. systemu mieszanego, polegającego na 
traktowaniu graczy płatnych na równi z amatorami.

GWÓŹDŹ, lewy łącznik K. S. Kuchu, kontuzjonowany 
w Warszawie w spotkaniu z, Legją, pozostaje nadal po 
opuszczeniu szpitala w opiece lekarskiej, przyczem wła
danie napowrót ręką jest bardzo problematyczne.

URBAN, ZNANY PRAWOSKRZYDLOWY REPREZEN
TACJI POLSKIEJ, b. gracz Ruchu, wstąpił do Pocztowe
go P. W. w Katowicach i w niedzielę 10 b. nr. rozegrał 
swój pierwszy mecz w nowych barwach. — Pocztowe 
P. W. zwyciężyło Pierwszy Kłuli Sportowy w Tarnow
skich Górach 8:1, przyczem Urban strzelił 3 bramki.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 ,1 5 0 -6 5 ,1 5 0 -6 6 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3 '5O . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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KUCHAR Z „KUCHARECZKĄ“.
G w ia z d a  n a s z e g o  s p o r tu , W a c e k  K u c h a r  r o z p o c z ą ł  s e z o n  h o k e jo w y  z e  s w ą  n a j m ło d s z ą  p o c ie c h ą  I r u s ią ,  k t ó r a  c ie s z y  

n ie t y lk o  j e g o  o j c o w s k ie ,  a l e  i  s p o r to w e  s e r c e .


